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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a

z a mi e j s c o wa :  I mi e j s c o w a :
rocznie . . .  32 K , I ćwierćrocznie 8 K. — h. i rocznie . . 24 K. I ćwiercrocznie . . 6 K. 
półrocznie . . 16 Ii. | miesięcznie 2 Ii. 70 h. • półrocznie . . 12 Ii. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 Ii. 20 1). miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek: miesięczny do „Grazety Lwowskiej", otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I Ii. 50 h„ drudzy 60 h- 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal - Biura Bedakcyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. S8.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁAT!.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ).............................. 2 4  K

półrocznie (od 1 stycznia do BO
c z e r w c a ) ....................................12 K

ćwierćrocznie (od 1 stycznia do
31 m arca)..................................... 6 JE

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego m ies ią ca ).......................... 2 K

Ż arn ie j s c o w a :
r o c z n i e ....................  32 K  —  h
p ó łr o c z n ie ....................  A6 K — h
ćwierćrocznie . . . .  8 AT —  li
m iesięczn ie....................  2 K  70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy pr enumer u j ą ,  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej < b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  (>0 h
»Przewodnik* prenumerowany oso­

bno, kos/tuje:
rocznie  8 K
półrocznie . . . .  4  K
ćwierćrocznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.
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JULIUSZ ZEYEIŁ

JAN MARY A PLOJHAR.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

Chwile milczał Jan Marya, poczem 
rzek ł:

— Mylisz się pani. Uczynię jednak za­
dość żądaniu pani. Jutro wyjeżdżam do Rzy-

•niu. Przyszedłszy do sił, usprawiedliwię się 
w oczach pana markiza, opiekuna mej na­
rzeczonej.

JSTie — wmieszała się Katarzyna, — 
żadnych usprawiedliwień! — Nie zważaj na 
panią markizę, co nam do niej i do tego, co
0 nas m yśli? — Pani — rzekła zwracając 
się do donny Paoliny, — odsądziłaś mnie 
od czci. a jednak byłam dostatecznie dobra 
dla w. zego wychowanka. Kim pani więcej 
pomiatała: nim — czy mną?... Gardzę panią!

Nędzna! — zawołała markiza nie 
panują- nad sobą i mimowolnie podnosząc 
rękę.

— Precz! — rzekła Katarzyna wyniośle
1 z odrazą. Znienawidziła markizę śmiertelnie 
nie za to, co o niej myślała, lecz za to, że 
obrażała Jana Maryę.

Markiza pobladła z gniewu.
— Idę — rzekła — ale postaram się 

o to, aby zakłócić ci tę twoją sielankę. Pan

O D  B E D A K C Y I .

W  felietonie Gazety Lwowskiej, oprócz 
listów z Paryża, Berlina, Petersburga, Mo­
nachium i t. d., obok szkiców literackich i 
artystycznych, zamieszczać będziemy w roku 
1907 utwory powieściowe najcelniejszych pol­
skich pisarzy.

Na czele z radością zamieścić możemy 
wielkie imię

HENRYKA SIENKIEWICZA,
którego wspaniałą Baśń ateńską p. t.

„D 1 0 K L E 8“
podaliśmy Czytelnikom naszym w gwiazdko­
wym numerze.

■ W dalszym ciągu drukować będziemy 
powieści:

» B U R Z  A«
przez T e o d o r a  J e s k e - C h o i ń s k i e g o ;

»CĆEKA TUŚKI« 
przez G a b r y e l ę  Z a p o l s k ą ;

p WYNALAZCA* 
przez K a z i m i e r z a B o j a n a ;

i w. i.

Ponadto uzyskaliśmy dla naszych Pre­
numeratorów znaczne obniżenie przedpłaty 
na »Tygodnik Ilustrowany® wraz z pre­
miami i dodatkami książkowymi.

Zniżona prenumerata wynosi:
W e  L w o w i e :  

z oprawą prenńj książkowych 
kwartalnie 6 koron 7 kor. 20 hal.
półrocznie 12 „ 14 „ 40 „
rocznie 24 „ 28 „ 80 „

możesz tu zostać. Umieraj pan sobie spokoj­
nie w San Cataldo, skoro taka twoja fantazya. 
Ostatecznie wynająłeś pan sobie tutaj mie­
szkanie i masz prawo w niem mieszkać. Ale 
na szczęście są jeszcze prawa zabraniające 
dziewczynom gorszenia całego świata swym 
bezwstydem. Opiekun jej ucieknie się do 
wszystkich przysługujących mu środków," pra­
wem tem przewidzianych, ażeby usunąć ją 
ztąd na czas pańskiego tu pobytu. Będzie to, 
co prawda, nieco skandaliczno, lecz u panny 
di Soranesi nie odgrywa to już żadnej roli.

Postąpiła ku drzwiom, rzuciwszy Kata­
rzynie spojrzenie pełne wściekłości i po­
gardy. Lecz nagle trafiła we drzwiach na 
niespodziewaną przeszkodę. Suntarella, która 
całe zajście słyszała z sąsiedniego pokoju, 
zastąpiła jej drogę. Twarz jej posiniała 
z gniewu, z oczu sypały się iskry. W łosy jej 
zdawały się być zjeżoną grzywą lwicy, długie 
palce zakrzywiły się w szpony, jedną rękę 
wpiła w swoją twarz, a drugą podniosła ku 
niebu.

— Stój, pani markizo — rzekła, a głos 
jej drżał ze złości i syczał. — Stój, powiem 
pani słówko.

Markiza zatrzymała się machinalnie.
— Jesteś pani zła, zła, jak szatan — 

rzekła Suntarella zagradzając drzwi. — Niech 
cię Bóg skarze za to!

Markiza uczyniła gest rozkazujący, aby 
z drogi jej zeszła. Suntarella ani drgnęła.

Posłuchaj mnie pani — rzekła cliry- 
pliwie. —  ̂ Przypominam sobie z dzieciństwa 
jedną kobietę. Alówiono o niej, że była kie­
dyś bogata i sławna. BjYa podobno śpie­
waczką i żyła za pan brat z królami i ksią­
żętami. Ale kiedy j a j a  poznałam, była jakby 
uosobieniem moru. Stara, zataczająca sio,

RH

Na p r o w i n c y i z p r z e s y ł k ą p o c z t o w ą  
z oprawą premij książkowych 

kwartalnie 6 kor. 40 hal. 7 kor. 60 hal.
półrocznie 12 „ 80 „ 15 „ 20 „
rocznie 25 „ 60 „ 30 „ 40 „

Tygodnik rozszerza w roku przyszłym 
znacznie zakres swego programu i będzie 
istotnie odzwierciedleniem całego naszego 
ruchu kulturalnego, społecznego, naukowego, 
literackiego i artystycznego. Na podniesienie 
zasługują zapowiedziane w prospekcie n u- 
m e r y  s p e c y  a 1 n e, a z licznych prem ij: 
B o ż y  B o k  Piotra Stankiewicza (Album z 
dwunastu kolorowych kartonów) i d o d a ­
t k i  k s i ą ż k o w e  (sześć pokaźnych tomów 
w objętości 20 do 25 arkuszy druku każdy).

Prospekt lygodnika Ilustrowanego o- 
głosiliśmy w nr. 291 Gazety Lwowskiej.

W  „Przewodniku naukowym i litera­
ckim", obok innych rozpraw historycznych 
i literackich, opartych na źródłowych bada­
niach naszych uczonych, rozpoczniemy już 
w styczniowym zeszycie nigdzie dotąd nie- 
ogłoszony ustęp z rozgłośnej, znakomitej pra­
cy Dr. Antoniego J. o „Zameczkach Po- 
dolskich“  p. t.

„D o dziejów Kamieńca Podolskiego“ .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Prezydyum galicyjskiej krajowej Dyre­

k cji skarbu zamianowało poborcami podatko­
wymi w IX. klasie rangi: kontrolorów urzę­
dów podatkowych: Edmunda K o w a l s k i e g o ,  
Teofila L i s i e n i e c k i e g o ;  ofieyała urzędu 
podatkowego Wilhelma E U m a j  era;  kon­
trolorów urzędów podatkowych: Włodzimie-
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brudna, od stóp do głów jedna rana, jeden 
cuchnący wrzód. Nigdzie jej na próg nie 
wpuszczano. Zdaloka rzucano jej jałmużnę i 
chleb, jak parszywemu psu.

— Co mi do twoich bredni, wiedźmo— 
krzyknęła markiza. — Puszczaj m nie!

— W  końcu przyszła po nią śmierć — 
ciągnęła staruszka, nie dając markizie ruszyć 
się z miejsca. — Umierała... A  wie pani 
j ak?  Była za wsią jama, w którą rzucano 
wszystką padlinę i wszelkie nieczystości. Tam 
umierała na zgniłym barłogu. Wezwano do 
niej księdza. Nie chciał iść, ale wreszcie po­
szedł. Podawał jej zdaleka hostyę, ale spa­
dła na ziemię i tak bez Sakramentów zczezła. 
Niechże i ciebie taki koniec spotka! Ty Panie 
Boże, wysłuchaj mnie.

Odstąpiła od drzwi i otworzyła je.
Donna Paolina zadrżała zabobonnym 

przestrachem, schyliła głowę i wyszła.
Wszyscy stali w pokoju oniemieli w bo­

lesnym kurczu, póki nie usłyszeli turkotu 
odjeżdżającego powozu.

Suntarella rzuciła się teraz na Kata­
rzynę i całowała ją i płakała w głos i da­
wała jej nąjpieszczotłiwsze przezwiska i co 
chwila przerywała te wylewy czułości naj- 
dzikszemi klątwami poci adresem donny Pao­
liny.

Katarzyna była długi czas bezwładna, 
wreszcie jednak uwolniła się z jej objęć.

— Nie myślmy już więcej o niej, ani 
o tem, co się tu stało — rzekła.

— Ach Katarzyno, — zawołał Jan Ma­
rya, — co też ty musisz znosić przeze mnie, 
co cierpieć! Jakiż ja bezdennie biedny i nie­
szczęśliwy. Boć ja tylko jestem przyczyną 
twego utrapienia.

Katarzyna ujęła go za rękę, chciała go 
pocieszać, ale nie dał jej mówić.

Ceny ogłoszeń. Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub lub jego miejsce miary
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnyeli przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

rza D y  a k o w s k i e g o ,  Waleryana N i e z a ­
b i t o w s k a  e g  u; oficyałów urzędów podatko­
wych : W ładysław a S i e c z k o w s k i e g o ,
Al freda K o b e r w e i n a, Wacława K r u p i -  
czkę ;  kontrolora urzędu podatkowego, W ło­
dzimierza B i l i ń s k i e g o ;  ofieyała urzędu po- 
datko wego, Jana Z a j ą c z k o w s k i e g o ;  kon­
trolora urzędu podatkowego, Jana S t a c h u r ­
s k i e g o ;  ofieyałów urzędów podatkowych: 
Maryana * M o n  s e u g o ,  Jana K o p c z y ń ­
s k i e g o ,  Zenona P r  i s cha ,  Mieczysława 
W i l c z k a ,  Eugeniusza D an i ł  o wi cz a, A le­
ksandra B u t k o w s k i e g o ,  Józefa N o w o ­
t a r s k i e g o ,  Dyonizego E r i s  cha; kontro­
lora urzędu podatkowego, Ubalda P e c h n i -  
k a; ofieyałów urzędów podatkowych: Włodzi­
mierza N o g ę ,  Maryana R a y s k i e g o ,  Piotra 
B ł a s z k i e w i c z a ,  Jędrzeja Al i e 1 n i k a ,  Ta­
deusza B e r  e ż y ń s  ki  ego ,  Leona J a s i ń ­
s k i e g o ,  Jana K a l i n o w s k i e g o ;  kontrolo­
rów urzędów podatkowych: Ignacego D e b r  o- 
w o l s k i e g o ,  Jana L ig  a s z e w s k i e g o ,  
Edwarda S o b o l s k i e g o ,  Romana Al o d l i- 
s z e w s k i e g o ;  ofieyałów urzędów podatko­
wych: Jana P o l a ń s k i e g o  i AYładysława 
L i s a ;  dalej kontrolorami urzędów podatko­
wych w X. klasie rangi adjunktów poda­
tkowych : AYłodzimierza J u r k i e w i c z a ,
Kornela K o k o c i ń s k i e g o ,  AYalentego Dz i e ­
d z i c a ,  Kazimierza D a w i  do  w s k i e g o ,  Ka­
zimierza B a r a n a ,  Stanisława K o ś c i  li­
s k i  e g o  , Józefa B i e d r o ń s k i e g o ,  Julia­
na P o d w a p i ń s k i e g o ,  Jerzego W o ł o ­
s z y n a ,  Romana M a c i e j o w s k i e g o  i Ala- 
ryana C z e r w i ń s k i e g o ;  wreszcie ofieya- 
łarni urzędów podatkowych w X. klasie ran­
gi adjunktów urzędów podatkowych: Jana 
D y a c z y ń s k i e g o ,  Salomona S c h w e i z e -  
ra ,  Kazimierza K a m i e ń s k i e g o ,  AVłady- 
sława P i e c z ą t k o w s k i e g o ,  Karola D z i ­
wi  i k a,  Józefa K u c z y k ę ,  Alikołaja P o w -

— Teraz, — rzekł, — pozostaje mi 
jedno tylko, to jest conąjprędzej ztąd odje­
chać. Donna Paolina, choć zła jest i nie­
sprawiedliwa, ma zupełną słuszność. Było to 
egoizmem chcieć zamknąć oczy tutaj. Źle po­
czynałem sobie wogóle. Jedynie okoliczności 
usprawiedliwiają mnie poniekąd.

— Jeżeli mnie kochasz, — rzekła 
dziewczyna, — nie mów już ani słowa o tem, 
co tu zaszło. AYszystko zostanie po staremu, 
nie pojedziesz, mój kochany, a o resztę nie 
dbam.

— Mylisz się, Katarzyno. Ta kobieta 
groziła nie na żart i zacznie wnet działać. 
Nie wiem, co takiego przedsięweźmie, ale z 
pewnością zacznie ci dokuczać. Albo więc ja 
oddalić się ztąd muszę, albo ty._ A  ̂gdybyś 
tak na kilka dni pojechała do ciotki Galii?

— Na kilka dni? — rzekła Katarzyna 
z niewysłowionem cierpieniem w głosie. Kil­
ka dni nie widzieć ciebie? I cóżbyśmy przez 
to zyskali ?

Jan Alarya m ilczał; odpowiedział sobie 
tylko w duchu: „To, że tymczasem umarł­
bym tutaj".

Alyśl, że skona sam, daleko od niej, 
ściskała mu serce; lecz zapanował nad sobą.

— Istotnie — rzekł. Zostań tutaj. Le­
piej będzie, jeśli wyszukam dla siebie w Rzy­
mie jaki kąt gdzieś w pobliżu Luigiego, któ­
ry się mną z pewnością zaopiekuje. A  jak 
mi lepiej się zrobi...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tłum aczył z czeskiego Maciej SzuMewiez.



c h a ,  Emila M a t h i as a, Alfreda K u t s c h e- 
r ę , Władysława K o k o s z y ń s k i e g o ,  Jana 
Ł o z o w e g o ,  Seweryna W it  o s z y ń s k i e -  
g  o, Wawrzyńca Ł a z a r s k i e g o ,  Jakóba 
Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  Jana S c h o l l e n -  
b e r g e r a , Eizyka K e s s 1 e r a , Piotra K a r- 
p i ń s k i e g o ,  Zygmunta S ł a w i ń s k i e g o ,  
Emanuela A  n er  b a c h a ,  Antoniego S t a n ­
k i e w i c z a ,  Stanisław a K o z u b a i Tadeusza 
H al e c z k e .

Wyższy sad krajowy w Krakowie za­
mianował auskultantaini praktykantów sądo­
wych: Emila S t ą p o r a  i Stanisława Dr z y -  
m a ł ę.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 3 stycznia.

Preludya (lo wyborów w Niemczech.

Dwa tygodnie temu Neue Frrie Presse 
ogłosiła rozmowę z „członkiem rządu nie­
mieckiego1', w którym domyślano się dosyć 
powszechnie księcia Buelowa. Anonimowy 
mąż stanu zajął w swoich zwierzeniach wi­
docznie z umysłu stanowisko wahające. „Ro­
zumie się samo przez się — mówił — że 
rząd niemiecki potrafi uznać wdzięcznie po­
parcie stronnictw, idących w tej chwili z nim 
razem. Ale liberałowie nie powinni zaraz 
żadać ministrów liberalnych. Przedewszyst- 
kiem winni uczynić wszystko, żeby wejść do 
Rajchstagu w imponującej liczbie. Wtedy do­
piero możnaby mówić o liberalnych mini­
strach. Dziś, kiedy partye liberalne liczą 37 
posłów, rzecz jasna, że rząd nie może na tak 
drobnej frakcyi oprzeć swojej polityki.... Głó ­
wną rzeczą jest walka z centrum i z deino- 
kraeyą socyalna. Istnieje m o ż l i w o ś ć ,  żeby 
w nowym parlamencie powstała większość, 
złożona z konserwatystów, narodowo-libe­
ralnych i obu grup liberalnych". — Z tonu
i słów, zwłaszcza z użycia wyrazu „możli­
wość" w wyraźnem znaczeniu „nieprawdo­
podobieństwa" można było wnosić, że po­
lityk niemiecki słów użył przeciwnych wła­
snym uczuciom, a użył ich na to, by jego
uczucia tern dobitniej na jaw wyszły.

Opinia też i w Niemczech i na całym 
świecie niedowierzała konsekwentnie osten­
tacyjnym gniewom czwartego kanclerza Nie­
miec na centrum, nie dowierzała jego nagłym 
wobec liberałów czułościom, niedowierzała 
zwłaszcza afektaeyi tonu, tchnącej cezary- 
zmem, tak nielicującym z psychologią dyplo­
matyczną księcia Buelowa, że słusznie, czy 
niesłusznie, dopatrywano się w energii kan­
clerza efektu obcych wpływów. Tłumaczono 
sobie powszechnie, że ideałem kanclerza jest 
powrót do Rajchstagu centrum, skruszonego, 
żałującego, ale niekoniecznie wiele słabszego, 
zdatnego znowu do roli węgielnego kamienia 
większości rządowej.

Dzisiaj jednak fakty nakazują skończyć 
z niedowierzaniem i nabrać przekonania, że 
ks. Buelow' w ostatnim okresie swej polityki 
zrzuca stanowczo z siebie maskę wytrwałego 
umiarkowania, przypominającą sposoby Ka­
bin sza kunktatora albo Talleyranda i przy­
biera pozę margrabiego deMirabeau w służbie 
Napoleona. Po manifeście centrum, spokoj­
nym, chłodnym i niepokojącym trochę prze­
sadną może wiarą w zwycięstwo, po gwał­
townej apostrofie demokracyi socyalnej, po 
głosie Polaków, tak prostym i jasnym, jak 
prawa, o które walczą, ogłasza kanclerz ce­
sarza Wilhelma II., sposobem zapożyczonym 
z Anglii, list do generała Lieberta, który jest 
manifestem wojny przeciw' socyalistom, Po­
lakom i centrum, przypominającym politykę 
Napoleona wobec frazesów' i terroryzmu epi­
gonów Robespierra i znajdującym w obe­
cnym stosunku rządu niemieckiego do stron­
nictw opozycyjnych analogię z ową. "wielką 
chwilą historyczną. Przyszłość pokaże, czy 
ten najnowszy kurs ks. Buelowa odpowiada 
wewnętrznym potrzebom jego duszy, czy też 
jest początkiem takiej drogi, na którą wstę­
puje się w chwilach desperacyi z umyślnie 
zamkniętemi oczami.

r|i *
B o rl i u. Kanclerz Buelow wystosował do 

prezesa „Związku państwowego przeciw socya­
listom", generała-porucznika Lieberta, pismo, 
w7 którem wskazuje, że sytuacya parlamen­
tarna w chwili objęcia rządów przez niego 
była tego rodzaju, iż nie dawmła innego 
oparcia, jak tylko przy wzięciu w rachubę 
najsilniejszego stronnictwa centrum. Jednak­
że kanclerz nie wyrzekał się samodzielności 
ani wr sprawach religijnych, ani kolonial­
nych i politycznych, a z drugiej strony cen­
trum nie nadużywało swojej siły parlamen­
tarnej. Gdy jednakże na wiosnę roku zeszłe­
go zostały odrzucone przez centrum i so­
cjalną demokracyę trzy bardzo pilne sprawy 
państwowe, a mianowicie: kolej żelazna w 
Afryce południowej, wynagrodzenie farme­
rów i utworzenie urzędu kolonialnego, kan­
clerz postanowił oprzeć się całą siłą każdej 
nowej próbie nadużywania stanowiska parla­
mentarnego wmbec ważnych spraw państwa.

Pewien zwrot w doktrynerskich zapa­
trywaniach przedstawicieli mieszczaństwa li­
beralnego i rosnąca niechęć przeciw socya­
listom, pozwalają spodziewać się, że w zmie­
nionej sytuacyi parlamentarnej możliwem bę­
dzie współdziałanie narodowych stronnictw. 
Nie można wprawdzie spodziewać się wiel­
kiego, jednolitego stronnictwa liberalnego, 
kanclerz jed nak  przypom in a walki Eugeniu­
sza Richtera z socyalna demokracyą i -wska­
zuje na możliwość takiego wyniku nadcho­
dzących wyborów, iżby z pominięciem cen­
trum, prawica, stronnictwo narodowo-liberal- 
ne i bardziej na lewo posunięte stronnictwa 
wolnomyślne, przy odpowiedniem postępowa­
niu wyborczem, utworzyły grunt większości 
od wypadku do wypadku. Im bardziej lewica 
okaże się gotową do załatwienia ważnych 
spraw państwowych: spraw kolonij, wojska 
i floty, tern szerszym i silniejszym będzie 
pomost porozumienia pomiędzy teini stronni­
ctwami. Narodowym żywiołom łatwo będzie

znaleźć sposób wspólnego postępowania w 
podobnych kwestyach. Jest wiec możliwe, że 
zapanuje sztandar czarno-czerwony w miej­
sce egoizmu frakcyjnego centrum i że rząd 
uzyska możność swobodnego postępowania 
w polityce.

Że centrum skłoniło się do socyalistów, 
celem utworzenia bloku opozycyjnego, pomo­
gło to socyalnej demokracyi do podniesienia 
swego znaczenia przez rozwiązanie parla­
mentu.

Otwiera się. więc ważne pole działal­
ności dla wszystkich żywiołów narodowych. 
Wszystko, cokolwiek jest w Niemczech reak­
cyjne, zyskuje na sile wskutek podko­
pywania przez socyalna demokracyę pojęć
0 władzy, własności, religii i ojczyzny. Po 
frazesowiczu Robespierze przyszedł miecz 
Bonapartego, a przyjść musiał, aby naród 
francuski uwolnić od terroryzmu Jakobiów
1 komuny. Gdy wiec centrum <1. 13 grudnia 
z. r. przy pomocy socyalnych demokratów 
odrzuciło wspomniany wniosek, musiano dla 
strzeżenia powagi rządu rozwiązać parlament. 
Głosowanie to było zwrócone przeciw związ­
kowym rządom, przeciw narodowej godności.

Chce pracować z każdem stronnictwem, 
które szanuje wielkie narodowe cele, pisze 
ks. Buelow; gdzie te cele doznają zniewagi, 
tam przyjaźń ustaje. Nikt w Niemczech nie 
życzy sobie rządów osobistych, lecz przewa­
żna większość narodu niemieckiego nie życzy 
sobie także rządów partyjnych. Dla cesarza 
i książąt niemieckich niema katolików, ani 
protestantów, a są tylko Niemcy, którzy do­
znają równomiernej ochrony ustawowej. Prze­
cież najsilniejsze stronnictwo w parlamencie 
składa się wyłącznie z katolików. W Niem­
czech Kościołowi katolickiemu powodzi się 
lepiej, niż w niektórych krajach katolickich, 
a żaden z przedstawicieli rządu nie myśli o 
zniesieniu tej równości, ani o naruszeniu 
wolności sumienia lub prześladowaniu religii 
katolickiej. W odezwie stronnictwa centrum, 
w której wypowiedziano obawo nowej walki 
kulturnej, widzi kanclerz środek do przepro­
wadzenia politycznych interesów partyjnych. 
Mimo, iż niema na świecie państwa, które 
więcej od Niemiec dbałoby o los rokotników, 
o ich materyalne i duchowe potrzeby, mimo, 
iż niemiecki robotnik jest najwykształceńszy 
na świecie, to przecież całe miliony robotni­
ków czy to świadomie, czy nieświadomie, 
należą do stronnictwa, które zmierza do zu­
pełnego przewrotu w państwie i społeczeń­
stwie. Od takich stosunków musi uwolnić się 
naród niemiecki. Liberalny mieszczanin i 
wieśniak mają w tern taki sam interes, jak 
konserwatysta. Chociaż stosunki w poszczę 
gólnych okręgach wyborczych wykazują ogro­
mne różnice, stronnictwa, które 13 grudnia 
stanęły po stronie rządu, będą musiały zawsze 
mieć na oku to, że zjednoczyła ich walka o 
honor i dobro narodu przeciw socyalistom, 
Polakom, Welfom i centrum. Na pierwszem 
miejscu stawiam socyalna-demokracyę — 
kończy ks. Buolow — gdyż każda klęska so­
cyalnych-demokratów będzie przestrogą dla 
ich ślepej swawoli, a wzmocni zaufanie do 
spokojnego rozwoju wewnętrznych stosunków', 
wzmocni stanowisko państwa na zewnątrz, 
utrudni bowiem tę ewentualność, aby jedna

partya mieszczańska mogła przy pomocy so­
cyalnych - demokratów zająć stanowisko do­
minujące, a zwTÓcone przeciw innym partyom 
mieszczańskim.

Rzadko kiedy nad mogiłą ustępującego 
roku ozwało się tak mało żalu, jak obecnie. 
Ogólnem zdaniem rok ubiegły zapisał sio w 
rzędzie jak najmniej pomyślnych. Czy słusznie 
tam pomieszczono jego cyfrę?

Rok 1906 już wchodząc na widownię, 
uginał się pod brzemieniem swego dziedzi­
ctwa. Postawiono go na rozpalonym gruncie 
nowotwmrzących się stosunków i gruntu tego 
nie opuścił.

Kraj nasz ogarnęło w owym roku ogól­
ne w całej Monarchii parcie ku dalszej clo- 
mokratyzacyi za pomocą reformy wyborczej. 
Tym, co podnieśli hasło reformy, przyświeca 
nadzieja, że reforma uspokoi umysły w Pań­
stwie i silniej skieruje ludy ku wspólnej pracy 
dla dobra Monarchii, a tom samem ich wła­
snego. W walce nad kolebką reformy Koło 
polskie wywalczyło krajowi swą wytrwałością 
i żelazną konsekwencyą znaczno zdobycze. 
Pod tym też względem najmniej chyba po­
wodu do złorzeczenia, rokowi przeszłemu ma 
G a 1 i c y a.

Nie bez dodatnich też momentów prze­
sunął się on nad K r ó l e s t w e m  Po t s k i e m.  
Ogólne położenie w Rossyi było wprawdzie 
powodem, że dotąd szaleje zawierucha nad nie­
szczęsną tą pieleszą polskości, ale ukrzepie- 
nic się żywiołów narodowych występuje coraz 
widoczniej na jaw, a uzyskanie pewnych swo­
bód daje coraz silniejszą podstawę usiłowa­
niom, zmierzającym ku przywróceniu ładu i 
spokoju, ku naprawie szkód zrządzonych przez 
rozhukanie dziejowej burzy.

Nierównie smutniejszą pozostawia po 
sobie pamięć rok 1906 w W i e l k o p o l s k i .  
Walka wywołana wydarciem ostatniego przy­
wileju — prawa uczenia się religii w języku 
ojczystym — to nowy ciężki cios, a teni bo­
leśniejszy, że Opatrzność w tej właśnie kry­
tycznej fazie powaliła nagle duchowego wodza 
społeczeństwa i pasterza dusz wiekopolskich, 
ks. Stablewskiego na łoże śmierci. Ale jest 
i wt em smutnem nad wyraz położeniu W iel­
kopolski — pewna pociecha: daje ją hart 
stalowy togo społeczeństwa, niozłomność za 
sad i rosnąca w miarek przeciwności solidar­
ność. która dozwala mieć nadzieję, ze mimo 
wszystko — rozwój ducha polskiego nie zo­
stanie pohamowany także j>ad Wartą i Go- 
płem

Nie wolno również wątpić, że mężkie 
prób . jakie zgotował k a t o i i c y z m o w i los 
we Francyi — nit- nadwyrężą opoki, na której 
Chrystus zbudował swój Kościół. L prawdzi­
wo m v; parciem i z podziwu godną stano­
wczością oparł się Pius X. pokuszeniom dy- 
plomacyi francuskiej — a jego męskie wy­
stąpienie zwróciło oczy całego świata na ucisk, 
jakiego doznają wyznawcy Syna Bożego w
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X.
Jane siedziała w czarnej skromnej su­

kni, pomiędzy kilkoma innomi paniami tak­
że w czarnych skromnych sukniach; reszta 
obecnych zgromadzonych w sali żałobnej — 
niewielkiej, pół okrągłej — połyskiwała bar­
wnymi mundurami. Ekscelencje i generało­
wie, z piersiami okrytemu świetnymi ordera­
mi, stali w pierwszym rzędzie przy Albrech­
cie Heidenstamm, a po za nimi zbitą masą 
tłoczyli się- oficerowie rozmaitych stopni i 
broni; wszystko połyskiwało złotem i purpu­
rą, srebrem i błękitem. Wszystkie barwy 
mieszały się z sobą.

Z początku uroczyste milczenie pano­
wało w tem zgromadzeniu; ale ponieważ 
mowa pastora się przeciągała, dał się sły­
szeć ów szmer monotonny, który się. obja­
wia wtedy, gdy każdy ze znużonych opiera 
się na jednej to na drugiej nodze. Zabrzę­
czały ostrogi, pałasze, bardzo dyskretnie, ale 
całość utworzyła hałas, mącący uroczystość 
chwili.

Dwaj mężczyźni tylko w czarnych swo­
ich ubiorach odcinali się żywo na tem tle

barwnego i świetnego zebrania: pastor i Jó­
zef. A le pastor znajdował się na uboczu, sto- : 
jąc na estradzie, na której ustawiono trumnę ! 
prawie niewidzialną z pod masy kwiatów. 
Józef tymczasem, w żałobnym stroju, stał 
sam jeden na przedzie.

Jane siedziała jakiś czas nieruchoma, 
patrząc prosto przed siebie na kwiaty i sześć 
wielkich świec, których cienkie płomienie 
chwiały się w promieniach słońca zalewają­
cych salę. Czuła wszystkie spojrzenia tych 
oficerów na siebie skierowane, ciekawe, iro­
niczne, lub pełne zachwytu, ale nie była w 
usposobieniu zwracania uwagi na nie.

Była smutna. Bolesne dni choroby Ma­
ryi, zgonu i przygnębiające a imponujące 
wrażenie śmierci, wzruszało ją. Wszystko to 
stało się tak prędko, że zaledwie znalazła 
czas zastanowić się nad sobą samą i Józe­
fem i nad tem, co teraz nastąpi.

Tak, co teraz nastąpi?
Podniosła na chwilę oczy na Józefa, któ­

ry z bladą i skamieniałą twarzą stał tam, 
dalej, przedzielony od brata prawie całą sze­
rokością katafalku.

Pastor przemawiał tonem poważnym i 
monotonnym. Jane usiłowała zrozumieć co 
on mówił, ale myśli jej się mięszały.

Co za dziwna ceremonia żałobna. Ofi­
cerowie, mundury, pałasze, jak gdyby cho­
dziło o wojskową uroczystość a nie o po­
grzeb nieszczęśliwej kobiety. Ci panowie, je ­
żeli chcieli przyjść, czyż nie mogli się uka­
zać inaczej niż w szamerowanych mundurach.

Ona, Amerykanka, nie mogła tego zro­
zumieć.

Albo, czy nie mogli przynajmniej po­
zostawić swojej broni za drzwiami ?

Potrząsnęła nieznacznie głową i sarka­
styczny uśmiech prześliznął się po jej ustach.

Tymczasem, na samym przodzie, stał 
Albrecht z głową pochyloną, patrząc szty­

wnie przed siebie. Słońce zapalało błyski w 
złoconych guzikach, jego munduru. Jedynie 
twarz jego była blada i zmieniona; reszta 
całej jego postaci promieniała w nienagan­
nej dokładności galowego stroju.

I znowu coś jakby gorzki uśmiech uka­
zał się na ustach Jane. Myślała o popołu­
dniu poprzedzającein śmierć Maryi, gdy Jó­
zef siedział przy łożu umierającej.

Ona sama, wraz z Albrechtem stała 
przy oknie w jadalnej sali: oboje byli w tem 
samem położeniu, dali się wywieść w pole. 
Po przez nich i wbrew im, umierająca i Jó­
zef odnaleźli się nawzajem.

— Jane, — rzekł Albrecht biorąc ją 
za rękę — jesteś tak samo nieszczęśliwa, 
jak ja 1

I w niejasnych, urywanych i niedoma- 
wianych wyrazach mówił jej o tem w.szyst- 
kiem, o czoin już dawno wiedziała, o jego 
bracie, o jego małżeństwie, w którem miło­
ści nie zaznał, o Jane, która w tych dniach 
ciężkich ukazywała mu się jak gwiazda po- 
cieszycielka — porównanie banalne, niejasna 
aluzya do jego miłości, niefortunna próba 
dla zdobycia współczucia.

„I żeby zrobić na tem dobry interes", 
pomyślała. I pomimo uroczystości chwili wy­
raz okrutnie pogardliwy ukazał się na jej 
twarzy na to wspomnienie. Zupełna zamiana 
roli, jak w komedyi...

A  w tej samej chwili ktoś, panna słu­
żąca, czy dozorczyni weszła do pokoju ze 
zmieszaną twarzą: „Umarła!"

Przy łożu, z twarzą ukrytą w dłonie, 
.siedział Józef. Jane weszła na palcach i po­
patrzyła na zmarłą, która odniosła zwycię­
stwo w walce, w której Józef był nagrodą. 
Spoczywała spokojna, pogodna; miała piękną 
śmierć... w ramionach ukochanego... najpię­
kniejszą, jaka być może...

Pastor jeszcze nie skończył swojej mo­
wy. Zatrzymał się chwilę i wszyscy myśleli, 
że już koniec. Westchnienie ulgi wyszło z 
piersi obecnych, a potem brzęk pałaszy; ale 
natychmiast milczenie znowu zaległo, gdyż 
pastor znowu mówić zaczął.

Nikt już nie słuchał, niecierpliwiono 
się; w ostatnich rzędach głowy pochylały 
się jedne nad drugiemi; szeptano sobie coś 
z cicha.

Jeden • tylko z obecnych pozostawał 
niezmieniony, z oczami szeroko otwartemi i 
wpatrzonemi w pastora, który w tej chwili 
mówił o dzieciństwie Maryi, którą chrzcił i 
której udzielał pierwszych Sakramentów św.

Jane spojrzała na męża: płakał. Dwie, 
grube łzy spływały po jego obliczu znieru- 
ehomionem, zwróconom w stronę mowey.

Był to jodyny mężczyzna, który płakał.
Przez chwile wydawało jej się, że te 

łzy serce jej przepalają, że gaszą w niem 
wszystko, co ją łączyło jeszcze z tym czło­
wiekiem, a potem nagle uczuła, że owłada 
nią głębokie, rozdzierające wzruszenie. On 
był jedyny, który płakał! Jedyny, który był 
zdolny czuć. Miał odwagę, pomimo brata i 
jej, Jane, bez względu na świat i jego zło­
śliwość, wrócić do swojej ukochanej. Jedyny 
mężczyzna 1

Tak, rzeczywiście, jedyny, prawdziwy 
mężczyzn a !

[ gdy mu się przypatrywała, zdawało 
jej się, że rośnie w jej oczach, wszystkie 
błyskotki i szamerowania zdawały się gasnąć, 
znikać po za nim, a on stał sam jeden, ze 
swoją bladą i piękną twarzą... jedyny pra­
wdziwy mężczyzna...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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państwie ehełpiącem się, iż jak żadne inne 
na ś wiecie jest wcieleniem ciucha wolności!

F r a n c y  a otrzymała w r. 1906 nowego 
prezydenta. Ustąpił Loubet, mieszczanin, do­
skonale jednak czujący się w skórze suwere- 
na, — a przyszedł Fallieres, którego barwą 
jest na razie zupełna bezbarwność. Dzisiej­
szy prezydent Francji zupełnie zniknął za 
kulisami, pozostawiając wolne miejsce gabi­
netowi, który też w rękach takiego n. p. p. 
Clemenceau skwapliwie wyzyskuje sposobność 
do zagarnięcia jak największej władzy w rę­
ce, a władzę czyni służką skrajnego radyka­
lizmu, jak gdyby w nim leżało szczęście na­
rodu.

W polityce zagranicznej pracowała 
Francja dalej w r. 1906 nad utrwaleniem 
sojuszu swego z A n g lią . Zbliżenie to rozwi­
nęło się energicznie na tle konferencji w 
Algesiras, gdzie Franeya miała sposobność 
zmierzyć się znowu oko w oko z Niemcami 
i do pewnego stopnia wziąć nad niemi górę. 
Jak wiadomo bowiem, jedynie wdaniu sie 
dyplomacji austro - węgierskiej zawdzięczać 
należy, iż konferencja nie została- zerwaną, 
co najszkodliwiej niezawodnie byłoby się od­
biło na Niemcach. Konferencja w Algesiras 
nie załatwiła wprawdzie ostatecznie sprawy 
marokkańskiej, ale jako wielki jej sukces 
podnieść się godzi zwolnienie naprężonych 
stosunków między Niemcami i Anglią. Dla 
Anglii przypadło to w dobrą właśnie porę. 
dzięki bowiem porozumieniu mogła baczniej­
szą uwagę zwTÓcić na ruch panislamieki, za­
grażający jej stanowisku w Egipcie.

H o s s y  a pogrążona była w roku ubie­
głym, podobnie jak w poprzednich, w bez- 
dniaeb chaosu, z którego niewiadomo co się 
wyłoni. Egzamin parlamentaryzmu nie wypadł 
pomyślnie; Dumę musiano rozwiązać, a terro­
ryzm z jednej, reakcja zaś z drugiej strony 
pastwiły się i pastwią się dotąd nad powa­
lonym od ciężkiej choroby organizmem spo­
łecznym.

W zagranicznej polityce Rossyi _ prze­
waża nadal ostrożność, którą obrała sobie ona 
za drogowskaz od czasu wojny z Japonią. To 
już nie ta sama butna Rossya, co światu dy­
ktować chciała prawa; już Lamsdorf!' (zdymi­
sjonowany w maju) zatrąbił był do odwrotu, 
a tem samem hasłem kieruje się jego na­
stępca, Izwolski. Rossya czuje, że pobita przez 
Japonię, szarpana wewnętrznym rozstrojem, 
nie może być dla nikogo groźną: ztąd też — 
bardzo roztropnie zresztą — cała jej usilność 
kieruje się ku temu celowi, by w polityce 
zagranicznej zachować to, co udało się jej 
zdobyć wr okresie świetności.

W  kołach politycznych starano się w 
r. 1906 wzbudzić obawy, że najsilniejsza do- 

/t.ąd rękojmia pokoju europejskiego — trój- 
przymierze bliskie jest rozpadniecie się. Po­
wstawały niepokojące wieści o naprężeniu 
między Austro-Węgrami i W ł o c h a m i ,  a 
plotkarstwo polityczne z zapałem godnym le­
pszej sprawy szukało ich uzasadnienia. Nie 
znalazło go jednak: polityka włoska z całą 
lojalnością odpiera te zakusy i odparła je — 
i to jest najważniejsze znamię owej polityki 
w' r. z.

Na B a ł k a n a c h  sprawa macedońska 
stanowiła w dalszym ciągu języczek n wagi. 
Szale tamtejszych stosunków nie osiągnęły 
wprawdzie zupełnego jeszcze spokoju, ale wa­
hanie ich w znacznym stopniu zmniejszył 
wpływ programu mtirzstegskiego. I wpływ 
ten ma zapewnione nadal także pole działa­
nia, choć obok rossyjskiego kanclerza drugi 
także z twórców programu, lir. Gołuchowski. 
usunął się w r. 1906 w zacisze. Ale to była 
tylko zmiana osób, nie zaś kierunku i nikt 
nie obawia się tego, by długoletnia, a tak 
żyźna praca lir. Gołuekowskiego około sana­
c j i  stosunków bałkańskich, miała zmarnieć. 
Baron Aehrentlial poprowadzi cywilizacyjne 
dzieło dalej, niezawodnie z równią energią i 
zręcznością.

B u ł g a r y a  w roku 1906 kilkakrotnie 
znowu wypadała z tonu w stosunkach swych 
z Turcją. Rozwaga jednak w czas brała górę 
nad odruchami ekspanzy witych rojeń i tak 
stosunki o w'o utrzymały się. w normalnym 
stanie.

Najmniej powodów' do zadowolenia w r. 
1906 ma S e r b i a .  Niefortunnie zapędziwszy 
się w konflikt cło wy z Austro-W ęgram i. na 
dotkliwe z tego powodu narażona straty eko­
nomiczne — równocześnie zaś zostawiona na 
łup zaciekłej walki stronnictw, jest znowu 
widownią powszechnego niezadowolenia, nad 
którem snuje się rzekomo widmo nowego 
spisku.

n »  ro k

Preliminarz budżetu krajowego na rok 
1907. ułożony przez Wydział krajowy, różni 
się formą od budżetów dawniejszych — jak 
donosi Słowo Polskie — dzięki temu, że Wy­
dział krajowy stosując s i e " do życzeń sej­
mowej komisyi budżetowej, zmienił dotych­
czasowy system budżetowania netto, na bu­

dżetowanie brutto i wcielił do budżetu kra­
jowego dotychczas osobno budżetowane fun­
dusze, dotowane ze skarbu krajowego. W ton 
sposób budżet krajowy zyskał na przejrzy­
stości: każdej rubryce wydatków odpowiada 
równoległa rubryka dochodów, w miejsce od­
rębnych preliminarzy funduszów weszły na 
wzór budżetu państwowego szczegółowe pre­
liminarze dla poszczególnych działów wyda­
tków i dochodów kraju.

Ogólną sumę wydatków w r. 1907 
preliminuje Wydział krajowy w kwocie 
40,584.249 koron, przychodów administracyj­
nych we wszystkich działach budżetu w kwo­
cie 18,893.215 koron, opłat konsumcyjnych 
w kwocie 7,290.000 koron, dodatków do po­
datków wedle dotychczasowej wysokości (65 
pre, do podatków realnych, 71 prc. do po­
datków' osobistych prócz osobisto-clochoclowe- 
go, w W. Ks. Krakowskiem dodatki niższe o 
8 pre.) w kwocie 16,294.069 koron. Budżet 
kończy się niedoborem w kwocie 3,679.104 
koron i wnioskiem na zaciągnięcie pożyczki 
krótkoterminowej, zwrotnej najpóźniej w sty­
czniu r. 1911. w powyższej sumie. Normalny 
wzrost wydatków7 krajowych na r. 1907, w 
porównaniu z budżetem r. 1906, wynosi netto 
2,228.195 koron.

W  szczególności wynosi wzrost’ wyda­
tków na oświatę i sztukę kwotę 752.454 ko­
ron, a w kwocie tej nie mieści się wcale 
przewidywane polepszenie płac nauczyciel­
skich. Ńa zasiłki i zapomogi dla nauczycieli 
mieści budżet tylko nadzwyczajną kwotę
400.000 koron podobnie jak w r. 1906, obok 
zasiłków zwyczajnych. Ogólna suma wyda­
tków na oświatę i sztukę wynosi 16,177.429 
koron, w tej sumie wydatki funduszu szkol­
nego krajowego wynoszą 14,015.968 koron.

Wydatki na budowle wodne i meliora­
c je  wzrosły o 521.289 koron i wynoszą ra­
zem 4,836.339 koron.

Wydatki :ia sprawy zdrowotne, miano­
wicie na szpitale we Lwowie i Krakowie, na 
koszta leczenia ubogich i na Zakład w Kul- 
parkowie wzrosły o 265.431 kor. i wynoszą 
razem (brutto) 5,610.757 kor.

Wydatki na komunikacje (głównie na 
budowę mostu na Prucie pod Sniatynem) 
wrzrosły o 213.086 kor. i wrnosza razem 
3,767.886 kor.

Wydatki na rolnictw o wzrosły o 148.266 
kor. (pokryte w7 znacznej części znacznymi 
przychodami administracyjnymi) i wynoszą 
2,140.481 kor.

Wydatki na długi krajowe wynoszą
3,028.204 kor. ( +  89.169 kor.), wydatki na 
bezpieczeństwo publiczne 309.872 kor. (-f- 
73.156 kor.), wydatki na zarząd 1,619.477 
kor. ( 4- 66.164 kor.),na przemysł i rękodzie­
ła 1.145.032 kor ( +  72.348 kor.)

W innych rubrykach wydatków zmiany 
sa nieznaczne w7 porównaniu z budżetem na 
r.‘ i 906.

Wydział krajowy zestawia w uwagach 
wstępnych prawdopodobny wzrost budżetu 
krajowego po koniec roku 1910 i dochodzi 
do wniosku, że normalny wzrost wydatków 
wynosić będzie corocznie netto 1,764.592 
kor. tak, iż w r. 1911 niedobór będzie wy­
nosił 10,737.472 kor. t. j. kwotę równą spo­
dziewanemu czystemu dochodowi z nowych 
opłat szynkarskich i wyższego podatku od 
piwa. Jeżeliby ten obrachunek Wydziału kra­
jowego sprawdził się. a kraj nie pozyskałby 
do roku 1911 żadnego nowego źródła do­
chodów, wówczas nie byłoby dla nadzwy- 
czajnogo wzrostu wydatków, mianowicie dla 
regulacji płac nauczycielskich pokrycia w 
budżecie roku 19.11. a cały uzbierany kapi­
tał propinacyjny z okładem (27,618.480 kor.) 
byłby skonsumowany niedoborami budżeto­
wymi od r. 1906— 1910.

Dla lepszego przeglądu zestawia Słowo 
Polskia sunmryusz budżetu krajowego na r. 
1907 następująco:

Wydatki Dochody 
(w koron ach)

1. Reprezentacya kraju 156.672 200
2. Zarząd ' ' 1,619.477 179.320
3. Sprawy zdrowotne 5,610.757 2,176.408
4. Dobroczynność 88.503
5. Oświata'i sztuka 16,177.429 3,859.039
6. Pomniki historyczne 309.872 100.450
7. Bezpieczeństwo pu­

bliczno i koszta kwa­
terunkowe 995.450 425.959

8. Komunikacje 3,767.886 603.942
9. Budowy wodne i

melioracyjne 4,836.339 3,177.553
10. Rolnictwo 2,140.481 675.679
11. Górnictwo 34.860 9.000
12. Przemysł i ręko­

dzieła 1,145.032 407.812
1,028.204 29.294

258.837 32.000

13. Długi krajowe
14. Rensye emerytal­

ne, zaopatrzenia, da­
ry z łaski

15. Opłaty konkuren­
cyjne 13.500 7,290.000

16. Rozmaite 400.950 1,716.559
17. Dodatki do podatków — 16,294.069

Dochód z 1 grosza dodatku krajowego 
przyjmuje Wydział krajowy na podstawie 
przecięcia trzech lat ostatnich w7 kwocie
248.000 koron.

Z pod berła rossyjskiego.
S p r a w a  C h e ł m s z c z y z n y  nie stra­

ciła nic ze swego zaognienia, nie schodzi 
z porządku dziennego obrad i ze szpalt prasy 
tak rossyjskiej, jak i polskiej. Mimo wszyst­
kie zapobiegawcze środki i represje, liczba 
katolików wzrasta w Rossyi z dniem każdym, 
ztąd lek i gniew7 zarazem, opanowujące pra­
wosławne duchowieństwa, potężnieją stale, 

■a. nawoływania do walki na śmierć i życie 
z wrogami wszechwładnej do niedawna, bo 
daj pozornie, Cerkwi, rozlegają się coraz czę­
ściej, coraz donośniej.

Nic nie pomogło zamykanie kościołów 
katolickich, przymusowe pędzenie „dobrowol­
nie" nawróconych do cerkwi; na nie się nie 
zdały odpusty i procesye, urządzane z bizan­
tyńskim przepychem, jud cierpiał lat kilka­
dziesiąt w milczeniu, a skoro odczytano mu 
carski ukaz tolerancyjny, najważniejszą — 
jak dotąd — zdobycz „odradzającej się“ "Ros­
syi, zapłakał z radości i tłumnie pospieszył 
do świątyń Pańskich, do których wstęp za­
mykały mu dotąd specyalne zakazy i rozpo­
rządzenia.

Zbyteczna też była w danych warun­
kach propaganda ze strony polskiego ducho­
wieństwa; był to żywiołowy, samorzutny od­
ruch, który zelektryzował całe dręczone i 
nękane lat tyle społeczeństwo. O tem równie 
dobrze, jak my, wiedzą dygnitarze prawosła­
wnej Cerkwi, wie rossyjska prasa reakcyjna, 
choć tak jedni, jak i druga nawołują bez­
ustannie do walki z agitatorami, nieprzyja­
ciółmi państwa i wiary prawosławnej.

Nic brak atoli i wśród Rossyan mężów7 
rozsądnych, rozumnych, obserwujących "kry- 
tycznem okiem te polsko -rossyjskie zapasy 
na terenie Chełmszczyzny.

Oto n. p. świeżo p. Nestor (Wsiewołod 
Swatkowskij) wystosował na szpaltach Rusi 
l i s t  o t w a r t y  do  b i s k u p a  c h e ł m s k i e ­
g o ,  Eulogiusza, w7 sprawie propagowanej 
przez tego ostatniego tak gorąco idei wyo­
drębnienia Chełmszczyzny.

Przedstawiając całą grozę sytuacji, jaka 
może sio wytworzyć z chwilą odseparowania
300.000 Polaków od kraju ojczystego, p. Ne­
stor tak, między innomi, pisze:

„Masza ekscelencja żywi nadzieję, po­
wrócenia na łono Cerkwi prawosławnej b. 
„opornych" unitów. Płonna nadzieja! Ma­
rzenie nieziszczalne. Rozniecicie wr nich je ­
dynie dawną, dopiero co złagodzoną niena­
wiść ku Rossyi i ku wszystkiemu, co rossyj­
skie. Gdyby jeszcze wasza ekscelencja mógł 
się powołać, że do jego rozporządzenia 
oddadzą miliony na przeprowadzenie idei wy­
odrębnienia Chełmszczyzny i podtrzymanie 
włościan małorossyjskich w narzuconej im 
walce!

„Ale, przecież wasza ekseeleneya do­
skonale wie o tem, że nietylko potrzebnych 
milionów, lecz nawet setek tysięcy na ten 
cel nie otrzyma, z tej choćby racvi, że nie ma 
ich zkąd wziąć. Proszę nie zapominać, że w 
prowincji poznańskiej, gdzie Polaków jest 
tylko dwa razy więcej, niż w stwarzanej 
przez waszą ekscelencję A lzacji i Lotaryngii, 
zamożne Prusy asygnowały na walkę z ży­
wiołem polskim pół miliarda marek i osią­
gnęły wyniki wprost przeciwne swemu zało­
żeniu. Bez pieniędzy, bez szerzenia kultury 
wśród ludności małorossyjskiej, nowa granica 
Chełmszczyzny nie będzie niczem innem, jak 
tylko kresą na piasku, która wywoła jedy­
nie w7 tym, stosunkowo spokojnym, zakątku 
nową wojnę wewnętrzną".

Birżrwyja WB.domosti donoszą, że dnia 
29 grudnia z a p a d ł a  o s t a t e c z n i e  li­
c h w  ał  a, aby z wyłączonych gubernij sie­
dleckiej i lubelskiej utworzyć nową gubernię 
chełmską. Z innej strony informują nas ró­
wnocześnie, iż komitet ministrów postanowił 
tę ważną sprawę p r z e k a z a ć  D u m i e  do 
rozstrzygnięcia.

Zakusy archireja Eulogiusza wywołały 
jeszcze niepożądany dla kół reakcyjnych efekt 
z innej strony. Według infonnacyj dzienni­
ków wileńskich, do ministerstwa spraw we­
wnętrznych w7 Petersburgu w p ł y n ę ł o  p o ­
d a n i e  o d  g r o n a  m i e s z k a ń c ó w  powia­
tów7 : białostockiego i bielskiego gubernii 
grodzieńskiej o przyłączenie tego terytoryum 
do Królestwa Polskiego, jako prowincyj 
rdzennie polskich, należących w7 epoce roz­
biorowej do tak zw7anego „obwodu białosto­
ckiego". Petenci dowodzą, że ludność tych 
powiatów jest katolicka i etnograficznie pol­
ska, na co w7skazuje między innymi słynny 
slawista czeski Szafarzyk. Według ostatniego 
spisu, wymienione powiaty gub. grodzień­
skiej zamieszkałe są przynajmniej w dwu 
trzecich częściach przez ludność polską.

*
W  e d ł u g o b l i c z e  ń centralnego ko­

mitetu „październikowców", mają oni w M o­
s k w i e  przeszło 20.000 członków.

G r u p a w7 y b o r c ó w ż y d o wr s k i c h 
w Białymstoku w7 odezwach swoich propo­
nuje współwyznawcom odrzucenie partyjno­
ści, wskazując na konieczność wybrania na 
wyborcę clirześcianina, który dobrze byłby

obeznany z potrzebami Żydów7. Przy pomocy 
takiego wyborcy uda się połączyć wyborców 
Żydów z chrześcianami, gdy inaczej, według 
słów odezwy, żaden Żyd nie wejdzie do 
Dumy.

R e d a k t o r  Mosk. Wied., G r i n g -  
m u t h ,  pociągnięty został do odpowiedzial­
ności sądowej _ za artykuł, wzywający do wal­
ki czynnej z Żydami i innymi obywatelami, 
niezgadzającyini się z programem „czarnej 
sotni".

Sąd okręgowy u n i e w7i n n i ł  r e d a ­
k t o r a  dziennika Mołwu. Zengera, którego 
Kuropatkin oskarżył o oszczerstwo; Mołwa 
doniosła, że Kuropatkin wycofał z Banku 
państw7a swój wkład w sumie 2,650.000, 
przyczem całą sumę wypłacono mu wr złocie.

S e n a t  r o z w a ż a  ł s p r a w ę  w y- 
d a w c y  Rusi, Suworina, przeciw b. mini­
strowi spraw wewnętrznych, Bułyginowń, o 
wynagrodzenie w7 sumie rubli 50.000, a to 
wskutek zawieszenia na miesiąc wydawnictwa 
Rusi za wydrukowanie, dnia 21. czerwca 
1905 r. najpoddańszej petycyi, ułożonej na 
zjeździe ziemskich i miejskich działaczy w 
Moskwie dnia 6 czerwca, Senat sprawę od­
rzucił.

Jak donoszą ze źródeł wiarygodnych, 
komisja Gołubiewa u z n a ł a  w i c e m i n i ­
s t r a  H u r k ę  w i n n y m  w sprawie dostaw 
zboża. Hurko, niezwłocznie po ogłoszeniu 
materyałów śledztwa, będzie przeniesiony w 
stan spoczynku.

K R O N IK A .
Lwów , 3 stycznia.

— Kalendarz.
P i ą t e k  (4 stycznia):
Tytusa bisk. — Dobromira. — Anasta- 

stazyi m.
Wschód słońca o godzinie 7'23 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 36 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska staeya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
czwartek: w Galicyi wschodniej i na Bukowi­
nie : przeważnie pochmurnie, mniej lub więcej 
wietrzno, temperatura mało zmieniona; w Ga­
licyi zachodniej: pogoda zmienna, mniej lub 
więcej wietrzno, temperatura łagodna.

— Bal u J. P. Namiestnika Andrzeja 
hr. Potockiego odbędzie się dnia 5 lutego a u 
JE. P. Marszalka krajowego Stanisława hr. 
Badeniego dnia 3 lutego b. r.

— Ks. biskup Bandurski przyjmował 
w tyeb dniach deputacyn, przybyłą z Sokala z 
burmistrzem Wysoczańskim Da czole, złożoną 
z sześciu osób, Polaków i Rusinów. Imieniem 
Rusinów przemawiał prof. Witoszyński. imie­
niem Polaków burmistrz Wysoczański. Ks. bi­
skup odpowiadał po polsku i po rusku. Na­
stępnie składały ks. biskupowi gratulacje na­
stępujące deputaeye: z Sokala (deputacya Czy­
telni polskiej), ze Stanisławowa (iin. miasta 
inż. Sichauer), wójt z Rudek, wieśniak z par. 
kamioneckiej, dalej prezes Stowarz. robotników 
im. klasy robotniczej. W dalszym ciągu napły­
wają teiegramy gratulacyjne z Poznania, War­
szawy, Krakowa. Kasyno ruskie z Kamionki 
strumiłowej ofiarowało ks. biskupowi wspa­
niały kielich. Koledzy księża przesłali na ręce 
ks. biskupa Bandurskiego kwotę 670 koron na 
cele filantropijne. Z kwoty tej ks. biskup prze­
słał natychmiast Stowarzyszeniu weteranów z 
roku 1863 wre Lwowie kwotę 130 koron, na 
ochronkę małych dzieci we Lwowie 140 koron, 
na bursę im. Kraszewskiego w Stanisławowie 
200 koron.

Wczoraj odbył się u ks. biskupa Ban­
durskiego obiad, w którym wzięło udział około 
50 osób narodowości polskiej i ruskiej. Serde­
czne przyjęcie i przemowa ks. Bandurskiego na 
temat miłości Polaków i Rusinów poruszyły 
przybyłych do łez.

Z telegramów, nadeszłych do ks. biskupa 
przed konsekraeyą i po niej, zasługują na 
wzmiankę: z Rzymu od Ojca św., kardynała 
Merry del Yal i Kolegium polskiego, z Medyo- 
lanu od ks. kardynała Ferrariego, z Morgerod 
od Paderewskiego, telegram od górali z pod 
Nowego Targu i Zakopanego, z Krakowa od ks. 
Kardynała Puzyny, dr. Leo im. miasta, grona 
pań katolickich i w. i. Nadto nadeszły depesze: 
z Białej, Stanisławowa i t. d. i ciągle jeszcze 
nowe napływają.

—  Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. Druga sery a tegorocznych powszechnych 
wykładów uniwersyteckich rozpocznie się dnia 
7 b. m. Wykładać będą:

Prof. Uniw. dr. W. Bruchnalski: „Dzieje 
kultury duchowej w Galicyi I. 1772-181-7.

Prof. Uniw. dr. E. Habdank- Dunikowski: 
„O Meksyku" (z obraz, świetln.).

Asyst. Muz. przem. M. Olszewski: „Dzieje 
malarstwa jako przedmiot nauki" (z obrazami 
świetln.).

Doc. pryw. Uniw. dr. E. Romer: „Geo­
grafia ogólna. Część I. Kula. ziemska" (z de­
monstracjami).
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Inżynier Gr. Sokolnieki: „Elektryczność i 

jej zastosowania techniczne". Część II. (z do­
świadczeniami).

Docent pryw. Uniw. dr. W. Witwicki: 
„O kształtach ciała ludzkiego'1. Część II. (z obr. 
świctln.).

Doe. pryw. Uniw. dr. S. Zakrzewski: 
„Dzieje Dolski (ciąg dalszy): Sprawy kozackie'1 
(z obraz, świctln.).

Szczegółowe programy wykładów sprze­
dają księgarnie i portyer Uniwersytetu po 10 hal.

Bal na kolonie wakacyjne w Rorcm- 
bie Wielkiej odbędzie się w Krakowie, w sali 
starego teatru, dnia 6 lutego b. r. pod prote­
ktoratem P Namiostnikowej Andrzejowoj lir. 
Potockiej.

—  Egzamin państwowy z muzyki zło­
żył w węgierskiej Akademii muzycznej w Bu­
dapeszcie prof. Leon Stromwasser, rodem z Ka­
łusza.

— * Wtorki« w Kole liter.-artyst.
posiadają z lat poprzednich ustaloną dobrą sła­
wę. Odznaczały się one zawsze wyk win tn cm 
towarzystwem, ochoczą zabawą i skromnemi, 
niekosztowneiui toaletami, a są to — jak po­
wszechnie wiadomo — trzy niezbędne warunki 
do powodzenia zabawy.

Najbliższy „wtorek" z tańcami odbędzie 
sie 8 b. m. (wpisy wyłącznie za okazaniem 
zaproszenia, do 7 b. m. wieczorem): początek 
z uderzeniem godz. 9 ; orkiestra wojskowa. Wa­
runki stałe: członkowie „Koła” i Towarz. dzien­
nikarzy polskich z rodzinami płacą po 1 kor. 
od osoby; wprowadzeni przez nich goście po 3 
korony.

— W  Kasynie urzedniezem odbędzie 
się 5 b. m. „wspólny opłatek” . Początek o go­
dzinie 8 wieczorem.

— W  Czytelni katolickiej odbędzie 
się w sobotę, dnia 5 b. m., o godzinie 7 wie­
czorem wspólny opłatek dla członków Czytelni.

—  Ruch ogólny na szlaku Biała czort- 
kowska-Zaleszczyki wschodnio-galicyjskich kolei 
lokalnych podjęto na nowo dnia 2 b. m. po­
ciągiem nr. 3660, na szlaku zaś Kopyczyńco- 
Kfusiatyn dnia 3 b. m. pociągiem nr. 1353.

Podjęto również na nowo dnia 2 b. m. 
ruch ogólny między Ozortkowem a Kopyczyń- 
cami szlaku Ohryplin-Husiatyn, oraz na szlaku 
Kołomyja-Stefanówka kolei lokalnej Delatyn- 
Kołomyja-Stefanówka. Ponieważ ruch ogólny 
między Stefanówką a Zaleszczykami i nadal 
jest wstrzymany, jeździć będą pociągi nr. 3951 
i 3952 aż do odwołania tylko do Zaleszczyk 
luo z Zaleszczyk.

Na szlaku Lwów-Rawa Kuska-Bełzuc po­
djęto rucli osobowy w dniu 2 b. m, pociągami 
ur. 2211 i 2252. W tym samym dniu podjęto 
ruch towarowy na szlakach: Lwów-Rzeszów,
I /wów-Podwołoczyska, Lwów-Ławoczno, Lwów- 
Sambor-Sianki, Lwów-Bełżec, Stryj-Posada chy- 
rowska, N. Zagórz-Mczó-Laborcz, Przemyśl-Po- 
sada Ohyrowska, Krasne-Brody-Granica, Dro- 
hobycz-Borysław, .1 arosław-Sokal.

— Zwolenników sportu narciarskie­
go zapraszamy we czwartek, 3 b. m., o godz. 
pół do 9 wieczorom do kawiarni Schneidra w 
celu porozumienia się co do dwu lub trzydnio­
wej wycieccki w Karpaty. ,

Dr. Kossowicz. Hemcrlin/j.
—  W  sprawie dr. Kraszewskiego, 

którego wydania, jak wiadomo, domagał się 
rząd rossyjski z tego powodu, że dr. Krasze­
wski miał ułatwić ucieczkę ze szpitala jedne­
mu z pozostających tam więźniów, sąd krajo­
wy wyższy zatwierdził orzeczenie lwowskiej 
Izby radnej. Izba ta, jak donieśliśmy swego 
czasu, orzekła, że niema powodów do wydania 
dra Wacława Kraszewskiego Rossyi. Obecnie 
sprawa ta znajduje się jeszcze w Ministerstwie 
sprawiedliwości.

—  Kradzież listów amerykańskich.
Arturowi (Gostkowskiemu, który za kradzież li­
stów amerykańskich w urzędzie pocztowym na 
dworcu kolejowym w Krakowie skazany został.' 
na 6 miesięcy więzienia, podwyższył krakowski 
sąd krajowy wyższy, wskutek odwołania się 
prokuratnryi Państwa, karę te do 1 roku z po­
stem co 14 dui.

— Z prasy. Czorniowieeka Gazeta Dol­
ska przeszła z dniom 1 stycznia na własność 
bukowińskiego Koła polskiego.

A  Schwytany rabuś. Dochodzenia po­
licyjne w sprawie napadu na woźnego Banku 
związkowego, Grzegorza Tuziaka, prowadzone 
są w dalszym ciągu z niezwykłą energią. 
Wczoraj stwierdzono, że Nowakowski jest ró­
wnież sprawcą rabunku, dokonanego z końcem 
miesiąca listopada na osobie akademika p. Yo- 
rósa w realności przy ul. Łyczakowskiej 1. 19. 
Poznał go jeden z listonoszów, który w kryty­
cznym dniu widział go na schodach tej real­
ności. Potwierdza to przypuszczenie także, i ta 
okoliczność, że z końcem listopada dał Nowa­
kowski swemu ojcu do przechowania książeczkę 
galic. Kasy oszczędności na 300 kor., a nadto 
i to, że w ostatnich czasach odbierał on z po­
czty rozmaite kwoty pieniężne z Drohobycza i 
Jarosławia, które, jak stwierdzono ze znalezio­
nych przy nim rocepisów nadawczych, sam 
z miast tych do siebie wysyłał.

Ponieważ w toku dochodzeń wyszło także 
na jaw, że Nowakowski w napadach tych miał 
spólnika w osobie 19-Ietniego Joachima Schwar­
zem, syna szynkarza przy ul. Gródeckiej, prze­

to i jego zamknięto w aresztach policyjnych. 
Okazało się bowiem, że w chwili, gdy No­
wakowski napadał na Tuziaka, Schwarzer stał 
koło kamienicy akc. Banku związkowego i że 
zaraz po aresztowaniu Nowakowskiego do­
niósł o tern gospodyni, u której Nowakowski 
mieszkał.

Wczoraj po połuduiu aresztowała policja 
jeszcze kochankę Nowakowskiego, dziewczynę 
lekkich obyczajów, Bronisławę Kossowiczównę, 
z którą mieli Nowakowski i Schwarzer wyje­
chać do Londynu. Plan ten zdradziły listy, 
znalezione u Kossowiczównej.

Nowakowski, przesłuchiwany przez urzę­
dnika policyjnego, prowadzącego dochodzenia, 
udaje od chwili aresztowania go, pomieszanie 
zmysłów. Schwarzer natomiast trzyma się „ta­
ktyki milczenia"; policja jednak ma tyle do­
wodów przeciwko niemu, iż nie ulega wątpli­
wości, że brał on pośredni udział w obydwóch 
nap ad a cl i rab un ko wy eh.

A  Pożar w fabryce kołder. Wczoraj 
około godziny 5 po południu wybuchł groźny 
pożar w fabryce kołder Pawła Kornmehla przy 
ul. Kolmowskiej i. 1, a rozszerzywszy się, z 
błyskawiczną szybkością, zniszczył całą praco­
wnię i sklep z kołdrami Kornmehla, oraz dre­
wnianą ścianę, oddzielającą sklep Kornmehla 
od magazynu ze zbożem, należącego do Her,sza 
Sehiiłmana.

Wezwana straż pożarna po godzinnej 
akeyi ratunkowej zlokalizowała wreszcie ogień.

Szkoda, jaką ponosi Korninchl wynosi 
około 1000 kor. Większą natomiast szkodę po­
niósł Schiffman, gdyż cały zapas zboża, jaki 
znajdował sie w jego magazynie, uległ' zepsuciu 
z powodu dymu i zalania wodą,

Pożar, jak stwierdzono, wybuchł skutkiem 
tego, że z pieca żelaznego, w którym się pa­
liło, wypadło kilka żarzących się węgli na 
skrawki waty, leżące na ziemi.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica doro­
żki nr. 229 jadąc wczoraj szybko placem Ma- 
ryae.kim, najechał na przechodzącą tamtędy Ka­
tarzynę Kuźniarską, prebendaryuszke z Domu 
ubogich przy ul. Wronowskich, która dostawszy 
sie pod koła dorożki, odniosła znaczne obraże­
nia na rękach.

Kuźniarską opatrzyło pogotowie stacyi ra­
tunkowej.

A  Eksplozya gazu. W magazynie księ­
garni „Polskiej" p. B. Połonieckiego przy ul. 
Akademickiej nastąpiła wczoraj eksplozja gazu. 
Była ona następstwem nagromadzenia się tam 
gazu świetlnego, który z powodu pęknięcia ru­
ry doprowadzającej go do lamp, wydostał się na, 
zewnątrz. Wskutek eksplozji wybuchł pożar, 
który objął leżące w pobliżu książki. Przy po­
mocy personalu księgarni ogień jednakże wkrót­
ce ugaszono. Podczas gaszenia ognia poparzył 
sobie mocno ręce magazynier p. Hugo Gold, 
którego opatrzyło następnie pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego.

A  Rabunek. Na powracającego do do­
mu czeladnika kamieniarskiego, Ludwika Olsze­
wskiego, napadło onegdaj w nocy w Zamarsty- 
nowin kilku drabów, pobiło go i zrabowało mu 
srebrny zegarek z łańcuszkiem. Czterech napa­
stników aresztowała już żandarinerya. Są nimi 
Jan Piascczny, Michał Soja, Franciszek Zagór­
ski i Maryan Szczepański. Aresztowanych od­
stawiono do więzienia śledczego tutejszego sądu 
krajowego karnego.

A  Zgubiono: srebrną bransoletkę, o- 
ksydowaną w kształcie wstęgi; pulares z kwo­
tą 75 kor.

A  Kronika policyjna. Z zamkniętego 
mieszkania p. Anny Lewickiej przy ul, Ziino- 
rowieza 1. 7 skradziono cukiernicę srebrną, zło­
coną, opatrzoną monogramem A. L. i damski ze­
garek genewski podwójnie kryty z żelaznym 
•łańcuszkiem.

Pościel wartości 5 0  kor. skradziono wczo­
raj p. Jakubowi Mańkowskiemu, zamieszkałemu 
przy ul. Szpitalnej.

Aresztowano wczoraj czterech kolędników: 
Bronisława Baca, Michała Tebiniaka, Michała 
Krzysza i Stanisława Tenczakiewicza, którzy 
oburzeni na posługacza publicznego Stefana Mu­
chę za to, że odpędził ich z pod swojego okna, 
wpadli do jego mieszkania przy ul. Zielonej 1. 47 
i ciężko go pobili, zadając mu pałkami trzy 
głębokie rany w głowę.

Z Kopyezyniec nadeszła do tutejszej poli­
cji wiadomość, że zbiegł ztamtąd 31 letni Woj­
ciech Nyczka, dopuściwszy sie w dniu ,28 z. m. 
kradzieży 3 0 0  kor.

—  Wydział wielki Kasy oszczędno­
ści m. Krakowa odbył w poniedziałek wieczo­
rem posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
miasta dr. Leo. Na posiedzeniu tom przyjęto 
do wiadomości zamknięcie rachunkowo za 1. pół­
rocze r. 1900, oraz uchwalono preliminarz wy­
datków administracyjnych na rok 1907.

—  Pożar w kościele. W Gruszowie na 
Szląsku, podczas pasterki w kościele, od płoną­
cej świecy zapaliły się robione kwiaty z papie­
ru i firanki, wiszące koło obrazu. Ksiądz, od­
prawiający nabożeństwo, spostrzegłszy pożar, 
zdarł płonące firanki i rzucił za ołtarz, gdzie 
znów od nich zapaliła sie suknia jednej w po­
bliżu stojącej pani. Lecz i tę szczęśliwie, ura­
towano, a wszystko stało się tak szybko, że 
zebrani w kościele nie zauważyli tego wcale, 
wskutek czego uniknięto be/' ' nogo popło­

chu — wśród którego nie obeszłoby sie, jak 
zwykle, bez ofiar, tom więcej, że kościół był 
przepełniony.

— Lawina. Koło stacyi kolejowej A111- 
statten spadła wczoraj wskutek nagłej odwilży 
lawina na tor kolejowy i zatarasowała go zu­
pełnie na znacznej przestrzeni. Wskutek tego 
nie, przybyły do Wiednia pociągi, idące z Za­
chodu.

— Ucieczka adwokata. Z Budapesztu 
donoszą: Adwokat dr. Karol Neszaros zbiegł 
do Ameryki, zarwawszy swoich klientów na 
bardzo znaczne sumy.

— Olbrzymio oszustwo. W Budape­
szcie aresztowano onegdaj dzierżawcę słynnej 
wyspy Małgorzaty, rzekomego lekarza, niejakie­
go Karola Szabo, który pod pozorem małżeń­
stwa z córką posła Michała Las/Jo wyłudził 
od niego 300.000 koron.

Zona posła Laszlo, chora na reumatyzm, 
zamieszkała w lecie w roku 1905, wraz z cór­
ką w pewnem sanatoryuin na wyspie Małgo­
rzaty. W sanatoryuin tein zajęty był jako le­
karz zakładowy dr. Karol Szabo, czterdziesto­
letni, przystojny mężczyzna. Fotrai.il on pozy­
skać względy, a potem miłość siodmnastoletniej 
panny, Marty Laszlo i oświadczył się. ojcu, któ­
ry go przyjął życzliwie. W kilka tygodni potem 
.Szabo zwierzył się przed ojcem narzeczonej, że 
ma długi. Poseł Laszlo zgodził sie uregulować 
je, i we, wrześniu i październiku 1905 roku 
wypłacił za przyszłego zięcia gotówką 85.000 
koron. W listopadzie Szabo przedstawił panu 
Laszlo, że mógłby zrobić doskonały interes, a 
mianowicie wydzierżawić wszystkie hotele i re­
stauracje na wyspie Małgorzaty. Rokowania w 
sprawie tego interesu tak już dojrzały, że Sza­
bo miał gotową punktację. Miał on złożyć .100 
tysięcy koron kaucji i dwuletni czynsz dzierża­
wny w kwocie 90.000 koron. Poseł Laszlo po- 
żyezjJ' mu na ten interes owe 1.90.000 koron, 
oraz jeszcze 10.000 koron na pokrycie pierw­
szych wydatków. Szabo objął rzeczywiście owe 
hotele i restauracje w dzierżawę.

W grudniu odbyły się jego zaręczyny z 
córką posła Laszlo. Ślub wyznaczono nu kwie­
cień. W kwietuiu jednak Szabo przedstawił 
przyszłemu teściowi, że nowy jego interes tak 
go absorbuje w zupełności, iż ślub w tym cza­
sie byłby dla interesów jego nie w porę. Tedy 
termin ślubu odłożono do września. We wrze­
śniu jednak starał sic Szabo znów odłożyć ter­
min. To wzbudziło podejrzenia. Poseł Laszlo 
polecił budapeszteńskiemu adwokatowi dr. Yi- 
sontai, aby zajął się tą sprawą, Dr. Yisontai 
zaczął badać stosunki Szuba. Przez trzy mie­
siące trwały wywiady. Wreszcie, rezultat ich był 
sensacyjny. Okazało się, że Szabo złożył tylko
100.000 koron kaucyi, nie. złożył zaś ani centa 
na poczet czynszu, a natomiast obciążył kaueyą 
długami przeszło 80.000 koron. Następnie, oka­
zało się, iż rzekomy doktor Szabo nie ma pra­
wa do tytułu doktorskiego, ukończył bowiem 
medycynę, lecz nie zdał żadnego rygorozum.

Tytułu tego używał Szabo od wielu lat 
bezprawnie. Ostatnie jednak odkrycie było naj- 
sonsaeyjniejsze, oto dr. Yisontai wykrył, że Sza­
bo nie może ożenić się z panną Laszlo. gdyż 
jest żonaty od lat 13 z niejaką Maryą Reit.in- 
ger i nie ma nawet żadnych prawnych powodów 
do rozwodu. Poseł Laszlo zrobił doniesienie 
karne. Policja aresztowała onegdaj Szuba i 
stwierdziła, że informacje, które zebrał adwo­
kat Yisontai były prawdziwe. Sprawa ta wy­
wołała w Budapeszcie olbrzymią sensację.

— Śmierć podczas popisu w cyrku.
\Y Antwerpii popisywał się w cyrku niejaki 
Meeot, który jeździł automobilem po napo­
wietrznym torze. Onegdaj runął Meeot ze zna­
cznej wysokości na arenę razem z automobilem 
i rozbiwszy sobie, czaszkę, wyzionął ducha na 
miejscu.

Kronika zagraniczna.
* K r a d z i e ż w z a k ł a d z i o z a s t a- 

w n i c z y m. W jednym z zakładów zastawni­
czych w Berlinie dokonano w nocy z wtorku 
na środę, włamania sie; zrabowano 10.000C c '
marek w gotówce, oraz za 5.000 marek war­
tościowych przedmiotów złotych i srebrnych. 
Sprawcy, którzy mieszkali w sąsiednim hotelu, 
nie zostali dotąd wyśledzeni.

* Ż o n a  na ł a ń c u c h u .  I  Petersburga 
donoszą: Do kuratora okręgu narodowego wpły­
nęło doniesienie, żo dozorca cerkwi przy Ban­
ku państwa, Dobrowolski, trzyma chorą umy­
słowo żonę na łańcuchu w ciemnym pokoju. 
\Y dniu 24 z. ni. do mieszkania jego przy­
była komisja gubernialna do badania chorych 
umysłowo. Wyjaśniło się, że Dobrowolski isto­
tnie trzymał żonę na łańcuchu od 4 lat, dając 
jej dziennie butelkę mleka i 2 bułki. W r. z. 
otrzymał ou zapomogę na leczenie żony, nie zo­
stawił ją na opiece przekupionego stróża, sani 
zaś pojechał do Krymu. Nieszczęśliwą umie­
szczono w szpitalu dla obłąkanych. Dobrowol­
skiego aresztowano.

* S t r e j k  ś ł u ż b y  t r a m w a j o w e j .  
Cała służba kolei miejskiej w Kopenhadze roz­
poczęła wczoraj rano strejk z powodu różnic co 
do płacy. Ruch tramwajowy został wskutek te­
go zupełnie wstrzymany.

A k t o r k a  p r z y s z l o ś d .

(W )  Pani 'ivette Guilbert porzuca podo­
bno estradę pieśniarki i deklaiuatorki i zamie­
rza zostać aktorką. W tym miesiącu wystąpi 
po raz pierwszy w komedyi E. Guirauda: 
,.L’Eau trouble'1, w Brukseli, a chcąc przeko­
nać wszystkich jak .bardzo poważnie traktuje 
nowy swój zawód, ogłasza pani Guilbert inte­
resujący artykuł, pod tytułem: Aktorka przy­
szłości.

\ktorka przyszłości — pisze słjyuna Yret- 
to — nie może wzorować się na swej koleżan--  
cc z dni dzisiejszych. Powinna mieć naturalnie 
„pewien talent” , który oprze się jednak na 
wykształceniu, na kulturze jej umysłu, przygo­
towanego odpowiednio do trudnego zawodu 
aktorki.

Zakres działania artystki takiej obejmie 
o wiele szersze granice. Praca na jednej sce- 
nie, wyczekiwanie na role i poparcie dyrektora 
teatru, reżysera, lub krytyka, krepuje każdą, 
aktorko, nie pozwalając jej na rozwinięcie w 
pełni swych zdolności. Dla aktorki przyszłości 
cały świat stanie otworem. Owładnie ona bo­
wiem tyloma językami, aby grać bez przeszkód 
Szekspira w Londynie, Goethego w Berlinie, 
lub Sardou w Paryżu. Wówczas dopiero stanie 
się tein, ezom być powinna: niezależną, pra­
wdziwą. artystką i interpretatorką sztuki i lite­
ratury rodzinnej, której sławę rozgłosi po 
wszystkich dostępnych dla niej scenach.

Ohcąo dojść do tego ideału artystki mię­
dzynarodowej, musi każda aktorka odbyć odpo­
wiednie studya. Pani Guilbert domaga sie wiec 
założenia instytutu, który ułatwi adeptkom 
sztuki najdalej idące studya w zakresie litera­
tury wszechświatowej, klasycznej i dzisiejszej, 
przez wykłady, seminarya, odczyty, praco sa­
modzielne słuchaczek i dysputy, tak by wtaje­
mniczoną została w arkan a potrzebnej wiedzy, 
koniecznej kultury.

Rani Yre.tte rozwija plan tej nauki, obej­
mujący mniej więcej sześć lat pracy, podkre­
ślając. przy tej sposobności bardzo wyraźnie 
ignorancję, brak elementarnego prawie wy­
kształcenia dzisiejszej aktorki. Roza swoją rolą 
nie zna ona najczęściej sztuki, nic’ zna ducha 
czasu, w którym rozgrywa się akcya, nie ma 
pojęcia o jej stylu, nie wie, jak ubrać, jak 
ucharaktoryzować sie należy. O Sokratesie wie 
tyle, że wypił kiedyś puhar cykuty, a wiado­
mości. swoje o kulturze Rzymu, lub (irecyi. 
czerpie z „Quo Vadis", lub Szekspira !

ń vette Giiuoert domaga sin dah.j. abv 
aktorka przyszłości przestudiowała muzea. 
„Nagroda Rzymu” powinna jej ułatwić wżycie 
sie w świat klasycznego pięknu: dzieła Ruben- 
sa, Yan Dyrka, Watteau, Lanereta ; obrazy 
Goiusboroiigha w zbiorach angielskich i fran­
cuskich, nauczą ją znów niejednego gestii, wy­
razu maski, postawy, nauczą ją przodewszyst- 
kicm trudnej sztuki stylowego ubierania się na 
scenę w rolach kostyumowych.

Przeszedłszy taką szkolę, aktorka przy­
szłości oprze talent swój na trwałych i pe­
wnych podstawach, a wówczas zniknie z tea­
tralnego światka ów typ „mojej małej” , la­
leczki, służącej wszystkim innym bogom, tylko 
nio Melpomenie i Tragoedyi.

Z takich to marzeń spowiada się u wrót 
nowego zawodu pani Yvotte Guilbert.

Notatki literaoko-arlFstFCzne.
»Kresy*, tygodnik polityczny, społeczny 

i literacki, rozpoczęły żywot, oby jak najdłuższy, 
w Kijowie. Forma wydawnictwa wzorowana na 
petersburskim Kraju, a treść numeru pierwszego 
bardzo bogata, daje istotnie przybliżony cało­
kształt dziejów ostatniej doby, a informująca 
przyton dokładnie o życiu i potrzebach ukrain- 
nycli krosów. Redaktor Dworzaczekj zgrupował 
około swego wydawnictwa liczny zastęp powa­
żnych pracowników, nowemu więc posterunkowi 
myśli i kultury polskiej naci Dnieprem stawiać 
można jak najpomyślniejsze horoskopy. Kresy 
stanęły do pracy pod hasłem: Bóg i Ojczyzna: 
w tych dwóch słowach da się zamknąć myśl 
przewodnia programu nowego tygodnika.

(eh) Wykopaliska. W Stagnone di Mar­
gała zakupił Anglik Whitaker wioskę Lsola iii 
San Pantaleo, celem odkopania starego feni- 
ckiego miasta Motia. Rozpoczęto już pracę pod 
kierunkiem prof. Salina, dyrektora narodowego 
Muzeum w Palermo. W Geismar znaleziono sta­
tuę Rolanda, którą uznano za wybitne dzieło 
starofrankońskiej sztuki z YTT, wieku.

(cli Fryderyk Thaulow, słynny malarz 
norweski osiadły w Paryżu,’ zmarł w 60 roku 
życia. Jego pejzaże zimowe, które mu zrobiły 
sławę, były bardzo cenione.

  -

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.

Dziś we czwartek, po raz pierwszy (wznowie­
nie) „Słodka dziewczyna", operetka w 3 aktach*



TL Reinhardta: gościnny występ Heleny Schupp 
i Andrzeja Lelcwieza.

W piątek; po raz pierwszy, „My", sztuka 
współczesna w o aktach Adama Kree-howie-
ckiegO.

W soboto, o godz. pół do 4 po południu 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej „Dziewica 
Orleańska", tragedya w 3 aktach Fryderyka 
Schillera.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Faust", opera w 5 aktach Gounoda; debiut 
Wilhelma Szapiry.

W niedziele, o godz. pół do 4 po połu­
dniu pp cenach zwykłych popołudniowych „Kró­
lowa Tatr", fantastyczne widowisko w 9 od­
słonach Adolfa Walewskiego.

W  niedzielę, o godzinie pół do 8 po raz 
4-ty: „Ewangeliman", opera w 3 aktach 'Wil­
helma Kienzla; gościnny występ Aleksandra 
Bandrowskiego.

W  poniedziałek, po raz drugi „M y“ , 
sztuka współczesna w 3 aktach Adama Kre- 
chowieckiego.

W e wtorek, po raz drugi „Słodka dzie­
wczyna", operetka w 3 aktach H. Reinhardta. 
Gościnny występ Heleny Sclmpp i występ An­
drzeja Lelewicza.

W e środę, po raz pierwszy „Zażarty auto- 
m obilista" (Der Kilometerfresser), krotochwila 
w 3 aktach Karola Kraatza; tłum aczył M. Sa- 
chorowski, z udziałem pp. Gostyńskiej, Czapliń­
skiej, Ogińskiej, Jankowskiej, Doleckiej, R ybi­
ckiej, Feldmana, Kliszowskiego Klimontowicza, 
Kwiatkiewicza, Nowackiego i W ale w s kiego.

Dwie zdobycze pokojowe.
n .

Holendrzy jestto naród wprawdzie nie­
liczny. ale pod każdym względem bardzo 
wyrobiony, przemyślny, w fiyalce z morzem 
zahartowany, do ojczyzny nader przywiązany 
i dlatego umiejący ją bardzo cenih Naród 
1 u. mając tak mało miejsca dla siebie we 
własnej ojczyźnie, postanowił ją  powiększyć 
przez przyłączenie i osuszenie pewnej części 
dna morskiego; zamiar urzeczywistniono ze 
świetnym skutkiem, w latach bowiem 1840 
do 1853 osuszono jezioro liarlemskie i odda­
no pod uprawę. Appct.it vient en mangeant, 
powiada francuskie przysłowie ; po przepro­
wadzeniu przeto stosownych a długich i mo­
zolnych badań, pomiarów i obliczeń, przed­
łużył rząd holenderski parlamentowi ustawę, 
upoważniającą go du przedsięwzięcia na koszt 
publiczny wszelkich czynności, zmierzających 
do osuszenia jeziora zujrlerskiego.

Czem jest jezioro zuyderskie, wie ka­
żdy z lat szkolnych; mało wszakże kto wie, 
iż jezioro to powstało już w czasach histo­
rycznych. a. to w sposób następujący: brzegi 
llolandyi miały przed łaty kształt zupełnie 
inny, jak teraz. W części dzisiejszego jeziora 
zujderskiego znajdowało się małe jezioro 
Flewo, bez przypływu i odpływu morza. Ten 
stan trwał do VIII-go wieku naszej ery. 
W roku 839 skutkiem gwałtownego wezbra­
nia morza niemieckiego, lale wodne, zalały 
całą Fryzyo i prawdopodobnie przerwały 
przybieżne ławice piaskowe. W  roku 1170 
nastał powtórny i tak olbrzymi zalew od 
strony morza, że fale morskie dochodziły aż 
do Utrechtu, którego mieszkańcy pod same- 
ini bramami miejskiemi łowili wielkie ryln 
morskie. Podobne zalewy przez morze po­
wtórzyły sio w latach J  195, 1203, 1237, 
1250 i l 282, powiększyły owo małe jezioro 
Ulewo do rozmiarów dzisiejszego jeziora 
zujderskiego i zalały niepowrotnic mnóstwo 
)'óżnych miast i miasteczek, tudzież gruntów 
uprawnych. Otóż tę krzywdę ojczyźnie wy­
rządzoną postanowili Holendrzy powetować 
sobie i odebrać morzu to, co ono im kiedyś 
zabrało.

Po wielu badaniach i obliczeniach po­
stanowiono przeprowadzić projekt, następują­
cy. rozkładając wykonanie jego na 32 lat. 
Nasamprzód wybuduje się od wyspy Wiorin- 
gen aż do przeciwległego brzegu Fryzy i ta­
mę. mającą około 50 kilometrów długości, 
która ma na celu dzisiejsze jezioro zujder- 
skie oddzielić zupełnie od morza niemieckie­
go i utworzyć z niego w ten sposób jezioro 
zamknięte, w ktorem woda morska, przez cią­
gły dopływ wód lądowych będzie powoli zmie­
niać się, na słodką. Ta tama jest najważniej­
szą częścią całego projektu a budowa jej wo­
bec burzliwości morza niemieckiego, które 
jest poniekąd tylko odnogą oceanu Atlanty­
ckiego, wymaga jak największej ostrożności 
i przezorności, by dzieła tak kosztownego na 
szwank nie narazić.

By zmniejszyć niebezpieczeństwo zni­
szczenia budowy przez napór fal morskich, 
osobliwie w czasie burz na morzu, postano­
wiono zakładać tamę odrazu w7 czterech miej­
scach, od obydwóch brzegów ładu stałego i 
<>d sztucznej wysepki założyć się, mającej w 
środku przyszłej tamy, a prócz tego od stro­
fy  morza wybudować drugą tamę mniejszą, 
która osłabiałaby napór fal w czasie budo­
wy. dozwalała na swobodny odpływ morza i

również z powodu nieznacznej wysokości nie 
tamowała przypływu.

Właściwa tama mieć będzie u podsta­
wy 35 metrów szerokości a wznosić, się bę­
dzie na (5 metrów ponad najwyższy  ̂stan mo­
rza podczas przypływu. Na wszelki przypa­
dek będzie tama w przyszłości ufortyfikowa­
na. Na stoku wownętrzym bodzie tor jezdny 
o szerokości 7 metrów i podwójny tor kolei 
żelaznej.

Równocześnie z budową tej olbrzymiej 
tamy, która rozmiarami swymi dotychczas 
nie ma równej sobie na kuli ziemskiej i za­
pewne nie rychło mieć ją będzie, isc będzie 
budowa kanałów zbierających wody licznych 
rzek i rzeczek, mających teraz ujście, do je ­
ziora zujderskiego. Kanały te w przyszłości 
będą wpadać wprost do morza. Jeden z ka­
nałów służyć będzie do żeglugi miedzy Haar- 
liiiden we Fryzyi a Amsterdamom. Dopiero 
po wybudowaniu głównej tamy od strony 
morza i kanałów odprowadzających wody, na 
co przeznaczono 8 lat, można będzie przystą­
pić do osuszenia powierzchni obecnie wodą 
zalanej, co rozłożono na 24 lat, a to na tak 
długo ze względów sanitarnych, by dopiero 
wtedy, gdy jeden kawałek osuszony pokryje 
się roślinnością, osuszać _ następny, przez co 
zapobiegnie się skutecznie' powstawaniu ba­
gien, mogących szerzyć malaryę czyli zimni- 
cę. Osuszanie odbywać się będzie przez pom­
powanie wody maszynami parowemi i sypanie 
małych, wysepek, które powoli będzie się po­
większać przez dosypywanie ziemi.

Rozumie się samo przez się, iż dzieła 
tak wielkiego, jak osuszanie tak znacznych 
obszarów, nie podejmowaliby się Holendrzy, 
jako naród rozumny, trzeźwo na wszystko 
patrzący i wyrachowany, gdyby nie mieli pe­
wności, że ono się opłaci.

Komisya wyznaczona osobno przez rząd 
do zabadania sprawy, przyszła do następują­
cych wniosków: przez osuszenie jeziora zuj­
derskiego uzyska się około 3000 kilometrów 
kwadratowych (zatem przeszło 00 mil kw.) 
ziemi zdolnej do uprawy, do osiedlania się 
ludności, co stanowić będzie przyrost kraju 
o 5 prc. jego teraźniejszych rozmiarów. Przez 
wybudowanie kanałów, nadających się rlo że­
glugi, ożywi się handel i przemysł w mia­
stach położonych teraz nad wodą, niesposo- 
bną do prawidłowej żeglugi, uzyska się grunta 
nadające się do uprawy, powiększą się przez 
to podatki i daniny krajowe i gminne na celo 
publiczne, powiększy się ludność kraju. Utrata 
rybołówstwa, ocenianego obecnie na 2,800.000 
złotych holenderskich rocznie, wobec przyto­
czonych korzyści, nie wchodzi w rachubę. 
Koszta całego dzieła wraz z indemnizowaniem 
utraconego rybołówstwa obliczono na 604 mi- 
lionówBcoron austryackicli, wartość zaś ziemi 
uzyskanej oznaczono co najmniej na (>48 mi­
lionów koron, a więc i sami Holendrzy i 
wszyscy dobrze temu małemu, ale gospodar­
nemu i koło całej ludzkości wybitnie zasłu­
żonemu narodowi życzliwi nie mogą wątpić, 
że do osuszenia jeziora zujderskiego trzeba 
przystąpić kon i ocznie.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Losy austryuckiego Czerwonego Krzy­

ża. Z Wiednia donoszą: Przy wezorajszem 
ciągnieniu losów austryackiego Czerwonego 
Krzyża główna wygrana w kwocie 60.000 
koron padła na los s. 8.193 nr. 16; po 1.000 
koron wygrały: s. 7.431 nr. 4 i s. 11.460 
n r. 3.

Bank eksportowy w Belgradzie za­
warł umowę z komendantem angielskich 
wojsk okupacyjnych w Egipcie o dostawę 
500 wołów po cenie 66 ccntimów (około 63 
hal) za kilogram żywej wagi.

Targ zboiowy.

Lwów, 3 stycznia. Waluta koronowa- 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszonilia gotowa 
7■ 70 do 7*90, pszenica na termina 7'50 do 
770, żyto gotowe 59J0 do 6 'JO, żyto na ter­
mina 5'80 do 5'90, owies obroczny gotowy 
6'90 do 7*10, owies obroczny na termina 
670  do 6*85, jęczmień pastewny 6'30 do 
6'60, jęczmień browarniczy 7*— do 7'60, 
szepak— .— do — •— , lnianka — •— do — •— , 
groch pastewny 675  do 7*25, groch do go­
towania 8'50 do 9'50, wyka 5-70 do 5*90, 
nasienie lniane — •— do — •— , nasienie ko­
nopne — '— do — , bób — do — • — , 
bobik 6 '— do 0*25, hreczka — *— do — •— , 
kłknrndza nowa — do — , kukurudza 
stare — ■— do — ■ — , chmiel za 56 kiło 
— ■— do — '— , koniczyna czerwona 50-— 
do 60-— , biała 30 '—- do 45.— , szwedzka 60'— 
do 70 '— , tymotka 21 ■— do 24'— .

Spirytus loco za 50 litr. paritas goto­
wy Tarnopol 38*— do 39-50, na termin — *— 
— , ekskont.vii£(Uitowv 22-— do 22-50.

OSTATNIA POCZTA.
Korresp. Wilhelm donosi: D e p u t a -  

c y a  p o s ł ó w  do R a d y  p a ń s t w a  i S e j ­
mu, w której wzięli udział pp.: Małachowski, 
Garvey, lir. Zamoyski, dyrektor Herzel, in­
terweniowała wczoraj w Ministerstwie rolni­
ctwa na rzecz życzeń przemysłowców nafto­
wych przy sposobności noweli do galicyjskiej 
krajowej ustawy naftowej. Życzenia te odno­
szą się głównie do ustawodawczego ustalenia 
minimalnego wymiaru dla powierzchni pól 
naftowych, uregulowania systemu akordowe­
go, sprawy autoryzacyi przez władzę kiero­
wników ruchu w kopalniach, i kwestyi wspól­
nej odpowiedzialności uprawnionego do zysku 
przy przekroczeniach ustawy naftowej. Depu- 
tacyę zapewniono, że życzenia przemysłow­
ców naftowych będą o ile możności uwzglę­
dnione.-

Węgiersku; ministerstwo spraw we­
wnętrznych zebrało już daty statystyczne w 
s p r a w i e  p o w s z e c li n e g o g ł o s o w an i a. 
Jutro rozpoczną się obrady ankiety co do 
merytorycznych przygotowań clo reformy wy­
borczej.

Francuski minister wojny P i c ą u a r t  
przybył wczoraj o godzinie pół do 9 rano do 
rulonu. Liczny tłum zebrany przed dworcem 
wznosił okrzyki na cześć ministra, oraz Drey­
fusa, a przeciw Mereierowi. Wypadku nie 
było. Z dworca udał się minister do arsenału, 
gdzie powitali go robotnicy warstatowi. O go­
dzinie pół do 10 odjechał minister na po­
kładzie parowca „Conde" do Biserty.

f -----------
Bawiący w Paryżu japoński ambasador 

w Petersburgu, Motono, oświadczył w roz­
mowie z redaktorem Tempsu, że wiadomości 
o stanie r o k o w a  ii r o s s y j s k o - j a p o ń- 
s k i c ii są nieprawdziwe. Rokowania postę­
pują normalnie. P. Motono jest przekonany, 
że znajdzie sin droga do porozumienia. Obe­
cne stosunki Kossyi z Japonią są jak najle­
psze, a odmienne pogłoski bezpodstawne.

Różnice w sprawie podwyższenia płacy 
i uchwalona przez bułgarskie sobranie ustawa 
przeciw strejkom wywołały ogólny bułga­
rski związek kolejarzy do ogłoszenia s t r e j -  
ku p o w s z e c h n e g o .  Rząd wydał zarzą­
dzenia wojskowe przeciw wykroczeniom. Ko­
munikację utrzymywać mają pioniem

Z Tnngeni donoszą: \VT ostatnich 48 
godzinach nie zaszło na polu walki nic uwagi 
godnego. Wojska operują na pustyni. Zamiary 
ministra wojny (1 e l> b a s a n i c s ą z n a- 
n o. Położenie pozostanie prawdopodobnie 
przez czas dłuższy bez zmiany.

Wielu zwolenników Rajsulego dostało 
sie do niewoli.

Kraków, 3 stycznia. (Tal. pcyw.) Stan 
zdrowia trzech mężczyzn, którym na klinice 
chorób skórnych wstrzykiwano przetwory 
rtęciowe, a których przeniesiono na klinikę 
medyczną, jest obecnie nieco lepszy, aniżeli 
w chwili przeniesienia. Objawy zatrucia 
utrzymują się szczególnie tylko n jednego 
z nich.

Stanisławów, 3 stycznia. Ruch ogólny 
na szlaku Teresin-Iwanie puste linii lokal­
nej Wygiiaiika-lwanie puste podjęto na nowo 
w dniu dzisiejszym pociągami nr. 3757 i 
3754.

Wiedeń, 3 stycznia. Zarząd państwo­
wych kolei żelaznych informuje pisma, że 
stosunki w ruchu na liniach kolei Północnej 
polepszyły się nieco z powodu odwilży. Po­
nadto może się, ruch także dla tego korzy­
stniej rozwinąć ponieważ jest już w ruchu prze­
ważna liczba lokomotyw, dostarczonych przez 
kolej państwową i ponieważ część towarów 
wydano innemi drogami. Mimo to jest poło­
żenie zawsze jeszcze bardzo trudne, tom har­
dziej, że po świętach, zwiększy się znów 
liczba przesyłek i ruch towarowy, a pogoda 
w obecnej porze roku jest niepewna.

Wiedeń, 3 stycznia. W Sejmie dolno- 
austryackim uczynił dziś poseł Si łbem* na­
gły wniosek, ażeby P. Ministrowi handlu 
wyrazić z powodu podwyższenia opłat poczto­
wych, telegraficznych i telefonicznych naj­
wyższą nieufność.

Budapeszt, 3 stycznia. Nubkomitet ko­
m isji budżetowej austryackiej Delegacji roz­
począł dziś obrady mad rezolucją p. Kinka 
w sprawie dostaw wojskowych.

Poznań, 3 stycznia. (Tel. prywatni/). 
W Strzelnie, jako kandydata, do parlamentu

postawiono dr. Józefa Krzymińskiego z Ino­
wrocławia, członka Izby panów Józefa Ko­
ścielskiego i ks. szambelana Laubitza. W  dal­
szym ciągu wybrano kandydatami poselskimi 
na wiecach: w Gostyniu ks. prałata Stychla, 
ks. prob. Zakrzewskiego z Golejewka, mece­
nasa dra Zygmunta Dziembowskiego; w Pie­
szo wie dra Antoniego Chłapowskiego. Leona 
Czarlińskiego, dra Kubackiego; w Ostrzeszo­
wie ks. Radziwiłła, ks. Laubitza, lir. Miel- 
żyńskiego; w Witkowie Grabskiego, Adama 
hr. Żółtowskiego i ks. dra Trzcińskiego: w 
Nakle Leona Czarlińskiego, ks. dziekana Te- 
sinera z Kosztowa, gospodarza Kopeckicgo z 
Osieka. W Prusiecli zachodnich postawiono 
na kandydatów: W  Koćmierzynie Jana Bręj- 
skiego, Leona Czarliiiskiego, Jeżewskiego; 
w Gniewie ks. prob. Wolszlegiera z Pieni ą- 
żkowa, Leona Czarlińskiego. ks. prob. Kęp­
czyńskiego z Gara; w Nowem Jaworskiego,
b. właściciela Lipienok.

Gniezno, 3 stycznia. Dziś rozpoczął się 
tu proces przeciw p. Kościelskiemu, posłowi 
Chrzanowskiemu i 21 innym współoskar- 
żonym.

Trybunał uchwalił wyłączyć rozprawę 
przeciw p. Kościelskiemu, który świadectwem 
lnkarskiem usprawiedliwił niestawienie się 
na dzisiejszej rozprawie.

Rozprawa toczy się więc tylko przeciw 
22 innym oskarżonym, którym zarzucono, że 
dnia 22 października 1905 urządzili w parku 
p. Kościelskiego w Miłosławiu rzekomo wiec 
So kołów, zgromadzenie publiczne pod gołem 
niebem bez zezwolenia władz. Jako okoliczność 
obciążająca przytacza oskarżenie to, że w ze­
braniu wzięli udział ludzie uzbrojeni. Mia­
nowicie 8 uzbrojonych leśniczych p. Kościel­
skiego, który również zasiada na lawie <>- 
skarżonych, miała na rozkaz p. Kościelskiego 
stać u wejścia do parku i pilnować, aby nikt 
bez zaproszenia nie wszedł do parku.

Oskarżeni przyznają się do czynu, lecz 
przeczą, jakoby bvł'o to zgromadzenie pu­
bliczne.

Sofia, 3 stycznia. Z prowincji nad­
chodzą wiadomości, że wszyscy urzędnicy 
kolejowi przyłączyli się do strejku kolejarzy. 
Rząd wydał także na prowincję zarządzenia 
wojskowe, celem zapobieżenia wykroczeniom. 
Ruch kolejowy utrzymywany jest częściowo 
przy pomocy wojska.. Rząd zarządził" powo­
łanie do ćwiczeń tych kolejarzy, którzy są 
rezerwistami, aby w ten sposób zmusić ich 
do służby.

Znaczna liczba młodzieży Uniwersytetu 
sofijskiego, przeważnie socjaliści, przyłączy­
ła się do strejku i urządziła demonstracje 
uliczne wśród dźwięków pieśni rewolucyj­
nych; przyszło do różnych starć.

Tanger, 3 stycznia. Rajsuli, który za­
trzymał jeńców w Zinat, odesłał ich do Ar- 
zili i używa ich do walki z wojskami sułta­
na. Minister wojny wysłał przeciw Rąjsnie- 
lnu 600 żołnierzy z 3 armatami.

Rio de Janeiro, 3 stycznia. Prezy­
dent otrzymał upoważnienie do korzystania, 
z kredytu siedmiomilionowego, celem popie­
rania kolonizacji kraju na podstawie umów 
z właścicielami dóbr lub konsoreyami.

Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi.

Warszawa, 3 stycznia. Wczoraj wie­
czorem zastrzelono tu na ulicy dwóch żan­
darmów. Żandarmi konni natarli następnie, 
szablami na publiczność, jedną osobę zabito, 
kilka raniono.

Warszawa, 3 stycznia. (Tel. -pyryw.). 
Do Gazety Polskie) donoszą z Wilna, że pra­
wosławne duchowieństwo na Litwie otrzymało 
okólnik od archireja Nikanora, z powodu ma­
sowego przechodzenia prawosławnych na ka­
tolicyzm. W okólniku tym wzywa archi rej 
duchowieństwo prawosławne, aby łączyło się 
z państwem w walce „z wrogą propagandą-.

Petersburg, 3 stycznia. Biecz twier­
dzi, że ma dowody, iż „Związek ludzi ros- 
syjskich" polecił swej bojowej organizacji 
wykonać zamachy na redaktorów Bieczy 
Miliukowa i Hessena. Zamach dokonany na 
ulicy w biały dzień na .Miliukowa i pewne­
go współpracownika Nowego Wremieiii, wy­
konała organizacja bojowa „Związku ludzi 
rossyjskielrU Biecz twierdzi dalej, że zamor­
dowanie Hercensztajna spowodowali kiero­
wnicy wspomnianej bojowej organizacyi, Ja­
śkiewicz i Kraskowski, o czem władze do 
brze wńedzą.

Petersburg, 3 stycznia. (Tel. pryw.) 
Odmówiono zalegalizowania Związku polskiego 
lekarzy i przyrodników. Jak dotąd, nie zale­
galizowano w Petersburgu ani jednego pol­
skiego stowarzyszenia.

Odpowiedzialny redaktor:

A (l a in K r e c h o  w i e c k i.



4

6

NADESŁANE.
Adwokat krajowy

Dr. Gustaw Trybalski
przeniósł kaneelaryę do Lwowa ul. K op er­

nika 2 2 . — Telefon Nr. 968.

JOtor. G -r e liń sk i
ordynuje w chorobach nerek i pęcherza (dróg mo­

czowych)
obecnie ul. Akademicka 8 od 2—4.

PRZEKAZY, LISTY KREDYTOWE na 
Paryż, Londyn, Rerlin i wszystkie 

miejsca zagraniczne 
wydaje

Doi Makowy i kantor wymiany
S o k a l  ft L i l i e n .
Zlecenia z  prow incyi odw rotną p o ­

cztą bez doliczenia prow izyi.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagraniczne

F R A N C U S K IE  h u m orystyczne: 
Fin de siecle, F rou -F rou , Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourire, Vie  
en culotte rouge, L es M odes, Fem i- 
na, L e Theatre, L es Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
W Ł O S K IE :

L ’A  sino, II Secolo X X . 
R O S S Y J S K IE :

Strana, Szut (h u m ory styczn y ) N o w oje  
W rem ia, R us. Prow idnyk, R uskija  

W ied om osti, T ow aryszcz. 
A N G I E L S K I E :

F rys M agazine, Sir and. M agazine, 
W id e  W o rld  M agazine, CasseTs M a ­
gazine, M u n sey  M agazine, Ainslee  

M agazine, E verybody M agazine, 
Sm art Set.

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeh 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Kawiarnia „ffie d e ń s k a “
znakomita kawa

Nakładem księgarni Mrynowicza i Schmidta
Ł iT a s r o s w ie

wyszedł 'i druku 
najnowszy bardzo dziś pożądany

Podręcznik ftla noiiróżnjącycD p Włoszech
pod tytułem

„Cztery t y p i e  m  W t a s t f
sprrcewsny przez Dyrsitara II. Szkoły realnej

MICHAŁA LITYŃSKIEGO.
Książka obejmuje wszelkie wskazówki i rady, 
jakie dla zwiedzających pamiątki, kościoły, 

muzea i galerye są pożądane.
F orm at i druk zastosow an y do p o d ­

ręczników  w  inn ych  językach .

Cena egzemplarza 5 K., z prze­
syłką 5 K, 50 I).

O grom n a  n ędza ,
Sanem  ofiarnej publifisaośei polecamy najgorę­
cej Józefę Sikoalńską. zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Paw ła 1. 5. dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po- 
shawiona wszelkich środków do życia —  Zwra- 
amy a prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Adminiotracń naszego pisma.

Przyjechali do Lwowa.
l.)n i a 2 stycznia7 1D07.

H otel Gec»rge’a.
P. M. Tustanowski z Podmichałowic.

H otel Europejski.
PP. J. Obmiński z Partatowa, I. Hel­

ler ze Stanisławowa.
G rand H otel.

P. W. Rittermann z Jaśnisk.

C K  N  TS I  
lw ow skiej Izby handlow ej i

Lwów, dnia 3 stycznia.

I .  Akeye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200z-ł.(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 

sznycli wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
» >. n ^ k  Pr- >■ l°s w 50 1-
„ „ „ 4 pro. „ 601. po 200 k.
„ kraj. 4^2 pr. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a )...............................
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.

los w 4 D /2  l a t ..........................
4 pr. los w 56 la t .....................

I I I . Obligi za 100 kor.

Bal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin.5pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr (2 em.)

„ „ 4V2 pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr..................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ...............................
Peiyezka m. Lwowa 4 pr. . . .

n „ „ 4 konwen. .

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

Y. Monety.
Bukat cesarski...............................
20 frankówka  ..........................
100 rubli rossyjskicb srebrnych 

„ papierowych
100 marek niemieckich . , . .

I £
p rzem ysłow ej.

a
a
o
a.
a
M
SI

JS

płacą 1 2ącl ają
walutą koron.
K h K h

572 - - 580 -

-------- 160 —

576 — 581 -

330 - 400 -

400 - 410 -

110 50
100 50 
97 50

101 -  
y8 10

111 20 
101 20 
98 20 

101 70
98 80

98 80 --------

98 80 
98 20 98 90

99 60 
102 —

100 30

100 70 
97 50 
97 50

101 40 
98 20 
98 20

98 -  
96 -  
98 10

98 70 
96 70 
98 80

88 - 94 -

11 26 
19 04 

249 — 
252 — 
117 40

11 42 
19 25 

252 -  
254 -  
118 -

płacą żądają

100- -

10010

157 — 
216-60 
2 6 8 -- 
268 - -  
291-25

100-20
100-30

158-— 
217-10 
2 6 9 -- 
269-— 
292 25

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 31 grudnia 3906.

A. Ogólny d ług  państwa. płaeą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listop ad ....................................  99 10 9930
styazeń-lipiec..................... . . 99'05 99'25

Koronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień ....................................
kwiecień-październik....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr.
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ „ 1864 po 100 zł. . .
„ „ „ 1864 po 50 zł. . .

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.
B . D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr..................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr......................................
C. O bligacje kolejowe.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/4 pr- (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 'U  pr. .  .....................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e )...............................99 o0
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . . .
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 20o, 1000 i
5000 zł. 4 pr.....................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. L895 za 400
kor. 4 pr.............................................

K ol bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr.............................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr............................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .
D. Dług- państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
“ „ „ w wal. kor. 4 pr.
„ ob). pr. reguł. Cisy 4 pro. . .
„ poż. preni. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.)

E . Obligacye indemnizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ..........................96-10
Węgior za 100 zł. 4 pr...................... 96 30

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10440 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los 

za 200 kor. 4 pr...............................  97 9o

117-10 117-30

9915 99-35
e.

99-20 100-20

117-50 118-50

461-50 462-50

124-50 125'—

99-50 10010

99 40 100-—
olejowe).

106-— 1 
1 

Ś 
1

t—i

99-75 100-25

99-50 O O I

0920 100-—
99 50 99-90

99-50 100-—

117-— 118-—

95-75 
154' — 
20250 
202'ń0

95-95 
155 — 
203-50 
203-50

97-10
97-10

105:40

98-10

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr.................................
Gal. poż. kr. 7, roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem kol za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hi pot. .
(za 100 zł Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4^2 pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. 7, r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
» » u » a pr*

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4 %  pr. . .

» » „ 60 1. 4 pr. . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los 56 lat

„ 4 pr. los. 41 lat
>, 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4V2 pr. Ol1/, lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/2 pr.......................

Banku kr. losy 57t/2 1. za 20O k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H . Obligacye z prawem pierwszeństwu 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 1

10.000 m. 4 pr..................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kol. pół. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

jj „ y> n 7) J7 1887 4 pi.
,, ,, .7 ,, ,, ,, 1888 4 pr.

7, ,77 7, ,, ,, 1891 4 pr.
Lolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł.............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

7, ,, ,, 1890 „ 4 pr.
J . Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dlalnindl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . — — • —
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . — — • —
Palfy 40 zł. 1 1 1 . k...................................... 1 7 9 '-  183- -

plącą zadają

101 50 101-75
97-75 98-25
99'75 100-25

95'75 96-75

103-50 107-50
162'50 163-50

listy dłużne

98-75 99-50
2 7 9 -- 283-40
290-50 294-50
101-60 102-20
99-25 100-25

110- - 111-—
100-50 10L-45
97-75 98-75
98-10 98-70
98-50 9 9 - -
98-50 9 9 --

101-50 102--

101-65 101-65
97-50 98-50
99-20 100-20

100 - 101 —

116 — 116-60
115-75 ii 6‘75
9980 100.20
99-80 100-20
99-80 100-20

100-— 100-60

91-80 92-20

99-10 99-50

103'—
99-75

103-70

23-25 24-25

141- • - 145--
8 0 - 8 4 --

Koronowa waluta. płaeą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . —■— —
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 28-50 29'50
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 57-— 59-—
Salma 40 zł. m. k.................................193'— 20P—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 76-— 80' —

Akeye banków (za sztukę).
317-— 

3390- -  
692-50 
844-50 
590 -  
5 7 2 --

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt. Banku band]. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolnu austr. tow. esk. 400 kor. . .
Galic. banku hip. 200 zł....................

„ ,, dla han. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 
„ Związku ( LJnionbiink) 200 zł. 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
ZLvnosteńska bank# 100 zł. . . .

469-50 
1780-— 
577-— 
244-75 
243-—

317-50 
3400-- 
693-50 
845-50 
591-— 
580-— 
160-— 
470-50 

1790-- 
578-— 
245-25 
244-—

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akt pierw. 200 zł. . 480'— 485- —

,, „ „ akeye zakład. 200 zł. 400-— 430-—
Kolei półn. ces. Ford. 1000 zł., mk. 5675'— 5700'— 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 2Ó0 zł. 411-— 421-—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 578-75 579-75
,, wschód.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392'— 400-—

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1051'— 1057-—•

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 752’— 755'—
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 047'— 658'—
Austr. tow. górnicze Albinę 100 zł. G27-.75 628-75
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2676- -  26S6-—
Schodnicy 500 kor..................................  605-— 614'—
Tiireuk. zarz. tytoniow. 5uit franków 426-— 428-—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 284-— 288'-

N. W e k s 1 e.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —-— ■
Londyn za 10 flint. szt. 4 pr. . 240-9-5
Paryż za 100 franków . . . .  95-4772
Petersburg za 100 rubli S1/̂  pr. — ■ —
Niemieckie b a n k i ......................... 1L755
Włoskie b a n k i .......................... 95-471/*
Francuskie b a n k i ...........................95'47l/2
Szwajcarskie banki.....................  95-37lj2

O. W a l u t  y.
Dukat c e s a r s k i .................................11-34
Austr. -weg. 8 guld. złota moneta —■—
20-franków ka..................................... 19'09
20-m arków ka..................................... 23'50
Rossyjski półimperyał . . . .  —■—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-00
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-50
R uble..............................................  2-5 2‘/2

24110
95-60

117-75 
95 67'/„ 
95-60 
95-50

11-39

.19-12
23-58

117-80 
95-70 
2-537.
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Licyiacye.
L. 116.281/VII c. (13 1 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy mate- 

ryałów faszynowych do budowli regulacyj­
nych na Prucie pod Diatkowcami, Kołomyją, 
Sopowem i Werbiążem niżnyin powyżej mo­
stu w ciągu gościńca państwowego Koło­
myja-Kuty wykonać sig mających w latach 
1907 i 1908 odbędzie się w c. k. Starostwie 
w Kołomyi 24 stycznia 1907 o godzinie 12 
czas miejscowy w południe rozprawa ofer­
towa.

Ilość materyałów faszynowych potrze­
bnych w wymienionym okresie czasu wy­
nosi około

7.900-00 m 3 faszyn wiklowych, 
10.900-00 „ „ lasowych

190.000 sztuk palików faszynowych 
w cenie fiskalnej 42.720-00 kor.

Ta ilość materyałów faszynowych inoże 
być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 °/0 zwiększoną lub 
zmniejszoną, przedsiębiorca będzie jednak 
obowiązany do tego się zastosować i nie 
nie może w razie zwiększenia dostawy żądać 
wyższej ceny za materyały w większej ilości 
dostawione, ani też rościć sobie jakichkol­
wiek pretensyj do Skarbu Państwa w razie 
zmniejszenia dostawy.

Dostawa materyałów do budowy ma 
być uskutecznioną w terminach, której wy­

znaczać będzie każdorazowo c. k. Starostwo 
w Kołomyi.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w wymienionem c. k. Sta­
rostwie w godzinach urzędowych, gdzie także 
do godziny 12 min. 30 w oznaczonym dniu 
rozprawy mają być wniesione oferty, sporzą­
dzone według przepisanego wzoru, zaopa­
trzone marką stemplową na 1 kor. i w wa- 
dyum w kwocie 1100 kor. w gotówce lub 
w pupilarnych papierach wartościowych.

W ofercie ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy, 
wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie nie będą wcale przy­
jęte, oferty zaś oddane w innym urzędzie, 
albo niezaopatrzone znaczkiem stemplowym 
lub wadyum, nie sporządzone ściśle w 
sposób przepisany, opiewające na częściową 
dostawę lub różnoraki opust z cen fiskal­
nych różnorakich materyałów, albo też za­
opatrzone dopiskami, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 grudnia 1906.

v (Wzór oferty).
Oferta.

Mocą której ja (my) niżej podpisany 
(ni), obowiązuję ( jein}r) w Et J907 i
1908 dostarczyć w terminach przez c. k. Sta­
rostwo w Kołomyi wyznaczyć się mających, 
materyały faszynowe jak faszyny wiklowe i 
lasowe oraz paliki faszynowe do budowli

regulacyjnych na Prucie pod Diatkowcami, 
Kołomyją, Sopowein i Werbiążem niżnym
w ilościach i pod warunkami podanymi
w obwieszczeniu z o p u s t e m ............................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskal­
nych.

Warunki dostawy zmam (my) dokła­
dnie i poddaje (my) się im bez jakichkol­
wiek zastrzeżeń.

Juko wadyum składam (y) . . .

Kołomyja, 24 stycznia 1907.
Podpis 

miejsce zamieszkali i a.

L. cz. E .744/6 (5) (10334 2 - 3 )
Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­

dności w Bochni zastąpionej przez p. adwo­
kata dra Maissa odbędzie się dnia 31 sty­
cznia 1907 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 
licytacya realności whl. 188 ks. gr. gminy 
Targowisko objętej, składającej się z past­
wisk gminnych w obszarze 66 morgów 395 
sążni kw.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 119.610 kor. 
87 hal.

Najniższa cena wynosi 79.741 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający) chęć kupie­

nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do .sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej' wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Niepołomice, dnia 17 grudnia 1906.

L. cz. E. XVII. 1628/0 (1.3) (10121 2 - 3 )
Na żądanie firmy Sarnueiy et Landau 

we Lwowie zastąpionej przez adwokata dra 
Klarfelda odbędzie się dnia 4 lutego 1907 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym w sali Nr. VI. we Lwowie 
licytacya realności lk. 926 2/4 we Lwowie 
przy ul. Pod Dębem 1. orj. 18 położonej 
objętej whl. 444 Dz, II. ks. gr. gm. miasta 
Lwowa, a składającej się z domu jednopię­
trowego budynku oficynowego i z podwórza 
(parcela bud. 4201 o powierzchni 777 m. 
kw.) wraz z przynależnościami opisanomi w
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protokole z 11 października 1906 E. XVII. 
1028/6 (8).

Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest oceniona na 86.471 kor. 48 hal., przy­
należności zaś na 1494 kor.

Najniższa cena wynosi 48.982 kor. 74 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. XVII.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkic-m podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Ó. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII.
Lwów. dnia 6 grudnia 1906.

L. 4825 (10275 3 - 8 )
Ogłoszenie licytacyi.

Gmina Korczyn rustykalny sprzeda 
w drodze publicznej, ustnej licytacyi, 
drzewostan ze swego lasu gminnego 
jodłowego (z małą ilością smereczyny) 
na parceli zwanej »Zaciszne*, ozna­
czonej lk. 4032 z przestrzeni 50-mor- 
gowej.

Licytacya ustna odbędzie się dnia 
10 stycznia 1907 w Wydziale powia­
towym w Stryju o godzinie 11 przed 
południem. Ryczałtowa cena wywoła­
nia: 50.000 koron.

Wadyum: 2500 koron w gotówce 
lub papierach pupilarnych.

Bliższe warunki przeglądać można 
w kancelaryi Wydziału powiatowego 
w godzinach przedpołudniowych.

Z Wydziału powiatowego.
Stryj, dnia 14 grudnia 1906.

L. cz. E. 444/6 (7) (40)
Na żądanie Markusa i Sary Hochtów 

odbędzie się dnia 29 stycznia 1907 o godz. 
1 1 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 3 w Krościenku licy­
tacya realności lwh. 223 gminy Szczawnica 
celem zniesienia współwłasności.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
c ję  jest ocenioną na 300 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym.

" C. k. Sąd powiatowy,. Oddział TL 
Krościenko, dnia 21 grudnia .1906.

L. cz. E. 4758/6 (9) (27)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Kołomyi" odbędzie się dnia 16 stycznia 
1907 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 28 licyta­
cya realności obj. whl. 838 ks. gr. dla III. 
dzielnicy m. Kołomyi, zobowiązanego -Józefa 
Pszonezaka własnej.' składającej się z domu 
drewnianego z ogrodem o łącznej przestrzeni 
2 ar. 30 m* przy ulicy Młyńskiej położonej.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tację jest oceniona na 1844 kor.,

Najniższa cena wynosi 1229 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnosza.ee się do 
tej nieruchomości dokumenta '(w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości, 
nie mogłyby być j uż ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie .już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo-
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wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 1 grudnia 1906.

Upadłości.
L. cz. S. 10/6 (45 k. k.)  ̂ (10291 3— 3)

W  sprawie konkursowej Samuela Na­
gi era wyznaczam do dalszej likwldacyi pre­
tensji w tej masie zgłoszonych, tudzież tych 
które ewentualnie jeszcze do 18 stycznia 
1907 zgłoszone zostaną, termin w sądzie tu­
tejszym na dzień 23 stycznia 1907 o godz. 
10 rano, na który wszystkich interesowanych 
wzywam.

Nadworna, 26 grudnia 1906.
Kornisarz konkursowy.

L. cz S. 5/6 (1) (4 2— 3j
Edykt konkursowy.

0. k. sąd krajowy w Krakowie zezwo­
lił na otwarcie konkursu do majątku Ma- 
ryana Kozmaryna niezarejestrów- anego przed­
siębiorcy budowlanego w Brzesku.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Józefa Borowie­
ckiego w Brzesku, zaś tymczasowym zawia­
dowcą masy pana adwokata dra Salema 
Sehaelme Herszthala w Brzesku.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 1.4 stycznia 1907 
godz. 10 przed, południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Brzesku przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już] zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs, zgłosili się 
w tym sądzie albo w7 c. Je. sądzie powiato­
wym w Brzesku najdalej do dnia 4 lutego 
1907, a na audyeneyi likwidacyjnej na dzień 
18 lutego 1907 godz. 1.0 przed południem 
w tymże sądzie (w Brzesku) wyznaczonej, 
polikwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyeneyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nic mieszkają w 
Brzesku lub w pobliżu Brzeska mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika do doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 31 grudnia J906.

L. cz. S. 5/6 (208) (41)
W  konkursie spadku po bł. p. drze 

Hermanie Stein z Tarnopola celem likwida­
c ji  i uporządkowania dodatkowo zgłoszonych 
wierzytelności, tudzież takich wierzytelno­
ści, które zostaną zgłoszone do dnia .1.5 sty­
cznia 1907, wyznacza się audyeneyę na dzień 
22 stycznia 1.907 o godz. 9 przed południem 
w e. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu 
w biurze Nr. 23.

Tarnopol, dnia 21 grudnia 1906.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 159.541/11. (10317 3 - 8 )

lv o n k u r s.
Na posadę ekspodyenta przy e. k. Urzę­

dzie pocztowym w Szezereu ob. Niemirowui 
z poborami 3 klasy 6 stopnia i ryczałtem 
na służącego później oznaczyć się mającym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
13 stycznia 1907 do e. k. Dyrekcji poczt i 
telegrafów we Lwmwie.

L w w , dnia 26 grudnia 1906.

4 stycznia 1907.

I,. cz. ad Prez. 538/(6/6) (10374 3 - 8 )
Sąd powiatowy w7 Wiśniczu przyjmie 

z dniem 1 lutego 1907 rutynowanego stałe­
go pisarza za wynagrodzeniem dziennem 2 
kor. 20 lial.

Wiśnicz, dnia 27 grudnia 1906.

L. 141.425 (10298 3— 3)
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania opróżnionego z fundacji 
im. Józefa Gerzabka stypendyum rocznych 
400 kor., rozpisuje się konkurs z terminem 
do wnoszenia podań do 10 lutego 1907.

O to stypendyum rnogą się ubiegać 
przedewszystkiem męscy potomkowie rodzeń­
stwa fundatora, a to brata jego Ferdynanda 
Gerzabka, siostry Karoliny Menger i siostry 
Teresy Schebesta, uczęszczający do którego­
kolwiek zakładu naukowego w Austryi, mia­
nowicie do szkół średnich i wyższych, lub 
równych im szkół fachowych i wykazujący 
dobry postęp w naukach i dobre obyczaje. 
W braku takich męskich krewnych kwota 
stypendyjna nadaną będzie jako . posag żeń­
skim potomkom prawym wymienionego ro­
dzeństwa fundatora, wykazującym nienagan­
ne obyczaje.

Gdyby nie było ani męskich ani żeń­
skich potomków tego rodzeństwa fundatora, 
stypendyum to może być nadane także nie- 
należącyin. do tej rodziny uczniom wyżej 
wykazanych szkół, odznaczającym sio dobrym 
postępem w naukach i dobrymi obyczajami, 
lecz z zastrzeżeniem, że może być każdego 
czasu odjęte, jeżeli zgłosi się kandydat do 
stypendyum lub kandydatka do posagu, po­
chodzący od wyżej wymienionego rodzeństwa 
fundatora.

Podania zaopatrzone w metrykę uro­
dzenia, świadectwa postępu w naukach, ubó­
stwa i moralności, ewentualnie w dowód po­
chodzenia od rodzeństwa fundatora, mają 
być wniesione w oznaczonym terminie, za 
pośrednictwem właściwej władzy szkolnej do 
c. k. Namiestnictwa.

C. k. Namiestnictwo.
Lwtów, dnia 21 grudnia 1.906.

L. 4507 ( i )
K o n k u r s.

Przy c. k. Zakładzie karnym dla męż­
czyzn w Stanisławowie jest clo obsadzenia 
jedna (ewentualnie dwie) posady dozorcy 
więźniów l'V. klasy płac.

I  tą posadą połączone są unormowane 
pobory służbowe sług państwowych IV. klasy 
płac, mundur i poreya ehleba o 840 gramach 
dziennie.

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść 
własnoręcznie pisane, należycie ostemplowa­
ne i w myśl. § 2 przepisu służbowego dia 
straży więziennej udokumentowane podania 
w drodze przełożonej wTaclzy do Dyrekcji
c. k. Zakładu karnego dla mężczyzn w Sta­
nisławowie do dnia 6 lutego 1907.

Zamianowany winien w przeciągu je ­
dnego roku złożyć egzamin z przepisów służ­
bowych, w przeciwnym bowiem razie ze 
służby uwolniony zostanie. Od składania 
egzaminu powyższego uwolnieni są ci pod­
oficerowie, którzy na podstawie certyfikatu 
wojskowego otrzymują tę posadę 
O. k. Dyrekcja Zakładu karn. dla mężczyzn

Stanisławów, dnia 31 grudnia 1906.

Kuratele.
L. cz. P. 230/3 (15) (10342 2— 3)

Zawieszoną nad Ołeną Sawycz z Po­
pielnik tus. uchwałą z 1.0 listopada 1903 B. 
230/3 (3) kuratelę z powodu choroby umy­
słowej, uchylono.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 9 października .1906.

L, cz. X. 230/94 (238/XII) (.10326 2 - 3 )
Dr. Władysław Kretkowski zamieszkały 

w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 20 zo­
stał ts. prawomocną uchwałą z dnia 10 gru­
dnia 1905 X 230/94 (195/XI) z pod kurateli 
zwolniony.

C. k. Sąd powiatowy cywilny,
Oddział XI.

Kraków, dnia 20 grudnia 1906.

L. cz. P. 148/6 (4) (10343 2 - 3 )
Fedko Słobodzian Lesia z Demyc-za u- 

znanym został umysłowo chorym, kuratorom 
jego ustanowiono Iwana Iwanyckiogo Jakowa 
z Demycza.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 21 czerwca 1906.

L. cz. P. 256/6 (6) (10287 3 - 3 )
Uznani a) umysłowo chorym i: 1) Anna 

Bratuń z Horpina, 2) Andrzej Maeoszyński 
z Obydowa, 3) Leon Brandstatter z Kamionki 
str., 4) Andrzej Bezchlibnyk z Żelechow-a 
małego, b) marnotrawnymi, 5) Michał i Te­
kla Maliszko z Nahorzec, 6) Iwan Stadni uk 
z Dobrotw ora. 7) Semko i Paraszka Góral

z Tadaii. a kuratorami zostali ustanowieni dla 
1) Ignacy Bratuń, dla 2) Józef Zbroniec, dla 
3) Józef Związek dla 4) Jan Cymbalista dla 
5) Ołeksa Michaluk dla 6) Jurko Sajewicz 
dla 7) Paweł Sawiak.

Natomiast uchylono kuratelę nad Józe­
fem Briiksein Józefa z Jagoni.

Sąd w Kamionce.

L. cz. P. 206/6 (4) (10841. 2 - 3 )
Prokop Ostapek Marka z Nowosieliey 

uznany został umysłowo chorym, kuratorem 
jego ustanowiono Mikołaja Kiry,sza Dmytra 
z Nowosieliey.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów7, dnia 1 września 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. ez. Cw7. II 1368/6 (1) (P i)

Przeciw p. Emanuelowi Herzigowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu krajowego jako 
handlowego w Krakowie przez Towarzystwo 
wzajemnego kredytu w Krakowie zarejestr. 
Stow7. z ogr. odpowiedz, pozew o 26000 kor.

Na podstawie pozwm wydano nakaz za­
płaty z dnia 12 grudnia 1906 do lez. Cw. II 
1368/6 (1).

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. A. Lieblinga adwokata 
w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sad krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 12 grudnia 1906.

L. cz. C. III 373/6 (1) (33)
Przeciw Józefowi Królowi, którego miej­

sca pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Limanowej przez 
Zofię Król w Jadam'woli pozew o alimenta.

Na podstawie pozw7u wyznacza się an- 
dyeneyę na dzień 5 stycznia 1907.

Celem strzeżenia praw Józefa Króla 
ustanawia się pana Antoniego Tokarczyka w 
Młyncz} skacli kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sio 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Limanowa, dnia 15 grudnia 1906.

L. cz. C. VII 798/6 (1) (29)
Przeciw7 nieobj. masom spadkowym po 

błp. Abrahamie Lass, Mamci Epstein vel Go- 
liger. Racheli Eichenkatz oraz przeciw' Fel­
dze Jaryezow7er, której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Tarnopolu przez Henriettę 
Lass pozew7 o wykreślenie prawa zastawni i 
prawa najmu z 1/2 whl. 2983 gk. Tarnopol.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę. na dzień 10 stycznia 1907 godz. 10 
przed południem b. Nr. 15.

Celem strzeżenia praw powyższych mas 
i nieobecnej ustanawia się adw. dr. Marka 
Parnasa ze substytucją p. adw7. dr. R. Mantla 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych w7 rzeczonej sprawie na ich koszt i. 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnopol,dnia 23 grudnia 1906.

L. cz. C. III 250/6 (1) (34)
Przeciw Esterze Waehman i Salamo­

nów7! Graf, których miejsce pobytu jest nie­
znane tudzież nieobj. masie spad. pe błp. 
Schmarie Leibie 2 im. Greif. wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiat, w Lubaczowie 
przez Symę Schiffmann rytuał, zam. Beor 
pozew7 o 1000 koron zpn.

Na podstawie pozwm wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 15 stycznia 1907 godz. i) 
rano biuro Nr. 16.

Celem strzeżenia powyższych pozwanych 
ustanawia się pana dr. Leszka Chajew7skiego 
adw. w Lubaczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tych 
pozwanych w7 rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w7 sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Lubaczów, dnia 17 listopada 1906.

L. cz. C. 1 371/6 (2) (39)
Przeciw7 Hryńkowi Dowhań, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Zborowie 
przez Towarzystwo zadatkowe stów. zarej. z 
nieogr. poręką w Zborowie pozew o 395 kor.

Na podstawie1 pozwu wyznaczoną została 
audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 18 
stycznia. 1907 godzina, 10 rano, biuro Nr. 22,
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Celem strzeżenia praw nieznanego z 

miejsca pobytu Hryńka Dowbania ustanawia 
się dr. Dawida Nagl-era adwokata krajowego 
w Zhorowie kuratorem.

Tenże kurator zastepywać będzie Hryńka 
Dowbania którego miejsce pobytu jest nie 
znane w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
jiiebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie, się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Zborów, dnia 18 grudnia 1906.

L. cz. Prez. 2022 (18/6) (10281 9 - 8 )
O g  ł  O S 7, C l i i  0.

Pan Prezydent lwowskiego Sądu krajo­
wego wyższego zamianował dla pierwszej 
zwyczajnej dnia 18 lutego 1907 o godzinie 
9 rano rozpoczynającej się kadencyi Sądu 
przysięgłych przy Trybunale c. k. Sądu obwo­
dowego w Stryju przewodniczącym prezy­
denta dr. Marcelego Misińskiego a zastępca­
mi przewodniczącego radcę Sądu krajowego 
wyższego Artura Aulicha, tudzież radców Sądu 
krajowego Jakóba Lebensteina, Leona Maksy­
mowicza. Filemona Latoszyńskiego. Fran­
ciszka Buczyńskiego, AYłodzimierza Luka- 
wieckiego i Karola AAncenza.

Stryj, dnia 27 grudnia 1906.

L. cz Prez. 2378 (18 P/6) (103:20 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Escelencya Pan Prezydent Sądu 
krajowego wyższego zamianował na mocy § 
801 proc. kar. dla pierwszej zwyczajnej dnia 
4 marca 1907 o godzinie 10 rano się rozpo­
czynającej kadencyi posiedzeń Sądów przy­
sięgłych przy c. k. sądzie obwodowym w Brze- 
żanacli, przewodniczącym Stanisława Miła- 
szewskiego, c. k. Prezydenta sądu obwodo- 
dowego, a zastępcami przewodniczącego rad­
ców c. k. sądu krajowego Marcelego Pilec 
kiego, Edwarda Hermanowicza, dr. Fryde­
ryka Jakubowskiego i Juliana Dawidowicza.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Brzożany, dnia 28 grudnia 1906.

6849
O g ł o s z e n i e .

(10299 2 - -3)

W myśl § 30 ustawy o Reprezen- 
l.acyi powiatowej podaje się do wiado­
mości stron interesowanych, iż budżet 
powiatowy na rok 1907 oraz zamknię­
cia rachunkowe i inwentarz powiatu 
za rok 1906 mogą być przeglądane 
w biurach Wydziału powiatowego w go­
dzinach urzędowych począwszy od 1 
stycznia 19Ó7.
Sekretarz Wydziału: Prezes Pady powiat.: 

Dr. Baltaziński. Jan Gotz Okocimski.

Spadki.
L. cz. P. 75/4 (U )  (10301 3 - 3 )

0. k. Sąd powiatowy w Bolechowie o- 
głasza, że dnia 19 stycznia 1904 w Bolecho­
wie ruskiem zmarł Józef .Turkiewicz nie po­
zostawiając rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Fran­
ciszka i Maryanny Jurkiewiczów nie jest zna- 
nem, przeto wzywa się ich aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym Sądzie i wnieśli o- 
świadczenie co do dziedziczenia, w przeciw­
nym bowiem razie spadek zostanie przepro­
wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i 
z kuratorem Józefem Berkowskim ustanowio­
nym dla nieobecnych Franciszka i  Maryanny 
Jurkiewiczów.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bolechów, dnia 20 sierpnia 1906.

O n , o — o)
kriedmana recte

3Z. A. n  109/6 (13)
Wzywa się Chaskla i lh-ilhiłt-jk1- 

iowego Izraela Friedmanna reete Dubo- 
;o, tudzież Klarę zam. Zwiebel by do roku 
daty edyktu oświadczyli się do spadku po 

Keili Friedmann zmarłej dnia 16 gru- 
i 1906 w Załoźcach gdyż inaczej z knra­
ni ich adwokatem dr. Rosenem przewód 
Ikowy przeprowadzony będzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 81 października 1906.

cz. A. XX 312/6 (10325 1 - 3 )
E d y k t 

zwołujący wierzycieli spadku.
O. k. Sącl powiatowy w Krakowie wzywa 

wszystkich tych, którzy jako wierzyciele mają 
retensye do spadku po błp. Wolfie Kabino- 
ńczu zmarłym dnia 13 grudnia 1906 w Kra- 
owie z pozostawieniem rozporządzenia osta- 
:iicj woli z daty Kraków 30 listopada 1906 
żeby w celu zgłoszenia i wykazania swych 
rotensyi zgłosili się do sądu w dniu 26 
larca 1907 o godz. 9 przed połudiem. albo 
iż na piśmie aż do tego dnia swe żądania 
nieśli, w przeciwnym bowiem razie, o ileby

nie przysługiwało im prawo zastawu, utracą 
. wszelkie dalsze prawa do spadku, gdyby tenże 
‘ przez wypłacenie zgłoszonych pretensyi wy­

czerpanym został.
<’. k. Sąd powiatowy, Oddział XX. 
Kraków, dnia 15 grudnia 1906.

L. cz. A. 308/6 ( 2 2 -2 6 )  ( l i  1— 8)
O li w i  e s z c z e n i e.

Wedle potwierdzenia e. i k. austro-wę- 
gierskiogo Konsulatu w Kijowie z dnia 25 
września 1906 1. 5029 zmarł w Andrejówce, 
gdzie miał stałe miejsce zamieszkania, Maksy­
milian Baron Ehrenburg, właściciel większej 
posiadłości Andrejówka, gubernii Kijowskiej, 
w Fesarstwie Rossyjskiom, z pozostawieniem, 
o ile wiadomo, dwu rozporządzeil ostatniej 
woli. jedno z daty Praga 18 czerwca 1874. 
drugie z daty Kijów 22 kwietnia 1875, z 
których pierwsze w podpisanym sądzie jest 
złożonem.

Stosownie do przepisu §§ 137 i 138 ces. 
pat. z dnia 9 sierpnia 1854 Nr. 208 Dz. pr. 
p. wzywa się wszystkich spadkobierców. le­
gata r,v uszy i wierzycieli, tak obywateli au-

stryackicb. jakotez w krajach tutejszego pań­
stwa przebywających obcokrajowców, ażeby 
swoje prawa lub pretensye do spradku naj­
później do

dnia 1 lutego 1.907 
w tutejszym Sądzi zgłosili, gdyż w prze­
ciwnym razie spadek ten bez względu na 
jakiekolwiek pretensye będzie mógł być wy­
danym zagranicznej władzy lub osobie ze 
strony tejże władzy legitymowanej, a to pod 
warunkami w §§ 23 i 137 ces. pat. z clii. 9 
sierpnia 1854 Kr. 208 Dz. pr. p. zawartemi. 

k. Sąd powiatowy dla wyższego 
Nowego Miasta. Oddział AL 

Praga, dnia 14 grudnia 1906.

Oć >BHm; eHi e .
Ben-an noTBep^aceHbn u. h k. aBCTpo- 

yropeicoro KoacynuTy bt> KieBu 3ri  ąbh 25 
Bepecn.fi 1906 u. 5029 noMepT. bt, AH^peeB- 
d;h, ryi;e ólm o ero crajioe MneTige 3aŁieuiKa- 
hbh, MaKCHMH.iinHn, óapon/Ł EpenSypm, 
B.iaeTUTe.iŁ fioatinoH h ocm octh  AH/ipeeBKa, 
ryńepmii KieBctsot, b nneapeTSH poeeiń- 
CKOMT>, CŁ riOSOCTaB.UeHte.WŁ — o cko.cłko“i
H3BHCTHO gByx posaopngiEeHifi lioc.an-

flHOH Bo.an, oaho n3 jbflaTn.IJ.para i o lunta
1874, flpyroe 31, rąaTH Kieai. 22 aupiuin:
1875, H3u> KOTopr>Txi> iiepnoe s.ioticeHtiM-Ł 
ecTL bt> nognHcaHoirB eygn.

Otbhtho go onpegH.iemH §§ 137 h 
148 ijhc. naT. 3T. gm i 9 aBryeTa 1854 H. 
208 B. 3 ą. B3i)tBaeen bchxt> HaeangHH- 
kobb, neraTapeń h BHpHTeaeii, TaKU> rpatK- 
gani, aBeTpiHeKHXT>, sk b  h bu> Kpansn. 
aBCTpiftcKOH gepacauŁi nepcfiniBaioTAHsi, hho- 
erpanueBU-, nyoóti cboh npaBa hah npeTen- 
cin go enagni,HHŁi Hafiga^iŁme go 

gHa .1 jiroToro 1907 
bi. sgHiuHOMi, eygu ero.ioen.iH, 6o bi, nno- 
THBnołiT, e-aynaio enagmaffa Tan óe3T, B3rna- 
gy na aiciaHnSygŁ HpeTeHciii 6yge iior.ia 
ÓtITH BBIgaHOK) 3ai paHHHH0H B.iaCTH H.JIH 
oco6h uepesu. Tyto B.iacTB jieraTi-iMOBaHoń, 
a to  nogT. ye.TOBi#Ara et, §§  23 h 137 pac. 
naT. 3T> gna 9 anryeTa 1854 H. 208 B. 3. g. 
yeTaHOB.ieHBiM.

IJ. K. CygT. HOBHTOBHH gxIH BHWHoro 
HoBoro MncTa, org. Y .

LLpara, gma 14 genaópa 1906.

Doniesienia prywatne.
Bneb pociągów kolej owy cb obowiązający z dniem 18. mąf& 1806 r. (Czas środkowo-europejsld)

I
posp. | osob. j

Pociąg

prCTch. o
\ la-ao —

231

5-50

1-30

1-40

2-20

6T0

7-20
7-28
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
845

10-05
10-35
11-50 
11-45

1-50

355

4-37
4-50 5
6-25

5 50

5-45

805

920

9-30

10-30

10-50
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z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Woro- 
chty od 1/6 do 30/9 w ł ) Delatyna (od 1/10 do 30/4 w l), 
Zaleszczyk, Nowosieiiey, Beihomethu, Czudina, Serethu, fia- 
dowiee, Dorny-Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia,Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p. Tarnów), Jasła, 
Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświceima, Wieliczki, Orłowa., Howego Sąeza, (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa.- 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedzielę i rz. k, święta), Korozmezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu/’ Berhomethu, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Lawoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa, Żydaczowa. 
z Sambora, M. Laboroza, Sanoka, Chyrowa 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (przez Podgórze Płaszó w), 
Wieliczki, Orłowa, (p. Tarnów),-M Laborcza (Pesztu) i Cbyro- 
wa, (p. Przemyśl), 

z Eołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korósmezó. 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny. 
z Podwołoezysk, Kopyezynieo, Husiatyna, Potutor.
% Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni.oy, Kocmania, 
Nowosieiiey (p. Zuczkę), Serethu, Rado wiec, Berhomethu 
(w poniedziałek), Suczawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów a. 
z Tuthli (od 15/6 do 30/8), Skolego, Drohobycza, Borysławia.

z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suohy, Kocmyrzowa., Wieliczki, Orłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębieę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezynisc, Grzymałowa. 

z Ickan, Żydaczowa, Kałusza Nowosieiiey, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko £ 
emyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.), 
Orłowa (od 1/7 no 15m wi.), N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
(p. Przemyśl).

z Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa. Kóróemezo, Nowosie- 
licy. D o o y  Watry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka. Chyrowa (p. 
Przemyśl).

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyni.ee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 

z Jhwoćzaego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kocha­
winy.

{ ' Poeląg 1
! posp. osob
| odeh. o g.

1245 —

2-51 —

r

4-05 j 

1
— 615

— 6 20

8-26

655
7-30

- 8 35

— 8-55 

9 30

a 2 1

10-55
10-45

3-40 —

... 8 30

4-05

5-58

—

600 
615 J
6-25
6-35

. . . 7 25

- 9-50

—
1005
10-40

i

* 9

10-511
H-00 |

11-30 ii
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do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pragi

Pociągi
Z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07, przed południem, 3'25, 

5'09 po połud. i 8 20 wieczór, (od 6 maja do 23 września wł. w nie­
dziele i rz. kat. święto), 1000 przed połud., 146 po połuduiu, (od 1
czerw a do 31 sierpnia wł. codziennie) 9 35 wieczór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 115 po południu, (od 13/a do 9/9
wł. codziennie) 9-25 wieczór, (od 13/5 do 9/9 w niedziele i rz. kat. 
święta) 10-10 wieczór.

Ze Szezerea od 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 9-40 wieczór.
Z Lubienia od 13/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz, k. święta o 11-50 wieczór.

S-05

7-00
11-25

5-2ó

10-i2

lila dwora®© „Fo&Kamps**'
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, Kopyezymec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijewa), Brodów, Grzymałowa 
Pcdwołoezyski (Odessy, Eijowa), Kopyezyniee, Czortkowa, Zalesz­

czyk, Skały, Iyr»«ia pustego, Brodów, Grzymałowa,
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Czortkov?a> 

Za.lezzozyk, Iwania pustego, Skały, Huiidyn*.

2-36

635

11-15

"b-37
10-08

- v -- J -- - --} .JUIIU jr. J. lagi
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p Tarnów), 

do lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórośmezo (od 
1/5 de 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No- 
wosielioy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laborcza, Rymanowa, Iwi> 
nicza, Chabówki, Miele., (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki 
Oświęcima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), żydaezowa, Potutor, 
Korósmezo, Czortkowa, Ncwosioliey, Brodiny, Putny Domv 
Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy. *

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Huaia- 
tyna, Czortkowa. 

do Jaworowa.
do Lawocznegc (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
i i i  Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łowa (p. Tarnów), Zakopanego ( p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), fHnoką,' 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Wieliczki, Oświę ;ma, 
Zakopanego, (p. Podgórze Pł. od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza 
Jasła, N, Sącza, Orłowa od (1/7 do 15/9). 

do Ickan Woroehty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedzielę i święta 
rz. k.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Jlerho- 
raethu, Czudina, Radowi.ee, Suczawy. 

do Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa. 
dc Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieu, Ozort- 

kowa. Zaleszczyk, Husiatyna, Skały. Iwania Pustego, Grzy­
małowa.

do Ickun, (Botuszan, Jass, Bukar jztu), Kałusza. Czortkowa. 
Zaleszczyk, Wyżuicy. Kóróseaczd, Kocmania, ‘ Dorny Wa­
try, Suczawy, Nowosieiiey. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu;. Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, DbaLówki, %-,\- 
kop;m«go, (p. Rzeszów), WieiicKki, Ń. Sącza, Dworów, 

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
do .Sambora, Oberona, Sanoka, 
do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna

do Jaworowa 
do Podwołoezysk.
do Eawocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy;, Chyrowa, 

SferfS Labom  (Pesztu), Sanoka (p. .Przemyśl), N. Sącza. 
Orłowa. Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima.' 

do Rawy ruskiej, Sokala.

do Podwołoezysk, Potstor, Brodów, Kopyazyniec, Skały, Iwami* 
psutego Httsifttyaa, Zalesztaya:, Graystaiowa. 

do. PrzMayśła (od 1/5 do 39/8 wł.).
do lekan, Czortkowa. Zaleszczyk, Delatyaa (od 1/6 do 30/9 eo 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyźniey, .Nowowelicy, Berho­
methu, Csaaina, Serethu, Brodiny, Pntny, Dorny Watry,
Suczawy.

do Sambora, Chyrowa, Sancka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

dp Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
S>mw*u. jaaJa: Orłowa, WieBezki, Chabówki, Iłakopanego.

Jo Siryja, Drohobycza, Borysławia.

lokalne.
Do Brzuehcwie (od 6 maja do 23 wreesaia wł.) 6 05 rano, 2'28, 3"40 i 5"36 

po południu, (od 6/5 do 23/9 wł. w niedziela i rz. k. święta) 9‘ 00 przed 
połud. i 12-40 po połud. (od 1/6 do 31/8 wł. codziennie) 8 34 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 915 przed połud., (od 13/5 do 

9/9 wł. w niedziele i rz. K, święta) 1"35 po połud., (od 13/5 do 9/9 
codziennie) 314 po południu.

Do Szezerea 10-45 przed poł. (od 27/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta).
Do Lubienia 2-01 po połud. (od 13/5 do 18/9 w niedziele i rz. k. święta).

X dw ero* „■Podsazaaa®'8
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husiatyna,

Czortkowa
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa,
Podwołoezysk (Kijewa, Odessy) Brodów, Kopyezynieo, żalesrezyk, 

Hnsiatyisa, Skały, Iwania pustego, Grzymslcwa. Czortkowa

Poiwnłoezyek,
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego 

Potutor, .frusiatynm. Grzymałoy/a.

Uwagafi Pora noena oznaczoną jest ramkiini. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illiutrowane przowolniki, 
rozkłady jazdy i t. p. nabywaś można przez eały dzień w biurze miejskim e. k. kolei państwowych, Pasaż ilausmana 1. 9.



„ T Y G O D N I K  1L L U S T R O W A N Y“
stając dziś wobec większej wolności 

niemal całej literatury i
słowa, żywi ufność, że przy udziale spółpraeowników z pośród przedstawicieli 
sztuki polskiej godnie pełnić będzie służbę w  nowej erze rozwoju.

W roku 1907 zamieścimy
Studya literackie.

Z dziedziny studyów i rozpraw llterackM zamieścimy: 

Ignacego Matuszewskiego 

A. Górskiego 

Józefa Kallenbacha 

A. Langiego 

Jana Lorentowicza 

Władysława Bukowińskiego

Z utworów poetyckich „TYGODNIK" w roku przy­
szłym zamieści wspaniały cykl poezyi

M A R Y I K O N O P N IC K J E J

T R A M K Y P C Y E  ADY NEGRI
O S N U T E  N A  T L E  Ż Y C IA  R O B O TN IC ZEG O .

A R T U R A  O P P M A N A  (Or-Ota)

a w y o k
cykl poczyi z dziejów ostatniej doby.

Oraz poezye: TETMAJERA. RYDLA, KASPROWICZA, 
GOMULICKIEGO, A. LANGEGO, K. GLIŃSKIEGO, STAF­

FA, -ŻUŁAWSKIEGO i wielu innych.

Numer „Tygodnika*' poświęcony wychodźtwu
p o l s k i e m u .

Co się dzieje
na ziemiach polskich f 

Co się dzieje aa prowiueyi?
Z  ILLUSTRACYAMI I PORTRETAMI.

Będzie to pełny obraz odnowionego ruchu narodowego 
W OAŁEM KRuLESTWIE.

Litwa, Podole, Wołyń
znajdą szerokie odzwierciedlenie na łamach „TYGODNIKA 
ILLUSTROWANEGO", tak jak lekceważyć nie będziemy

M I ,  WIELKOPOLSKI I ŚL4SKA
gdzie pismo nasze posiada własnych stałych koresponden­
tów, ilustratorów i fotografów. Piórem i ołówkiem pragnie­

my odzwierciedlić życie całego Narodu Polskiego. 
Korespondenci nasi galicyjscy, nad którymi ster dzierżą
we L w ow ie : T adeu sz Gzapelski, w  K rak ow ie: 
W ł. Prokesch i A rtur Gruszecki, będą czujnie 
strzegli, ab y uw agi „ T Y G O D N IK A " nie uszedł 
ani jed en  fakt, ani jed n o  dzieło, ani jed en  

działacz.

Polska a Niemcy. — Szkolnictwo polskie. — Litwa.
Żydzi polscy.

SZTUKA POLSKA

— Masonerya polska. — Mężowie stanu i dyplomaci. —  Polacy w walce o wolność cudzą.
— Emigracyjny. — Mieszczaństwo polskie. — Trzy zabory.

Zaznajomimy ogół nasz z mało u nas znanemi ARCYDZIE­
ŁAMI SZTUKI AMERYKAŃSKIEJ, SZWEDZKIFJ, N O I^  
WESKIEJ, DUŃSKIEJ, FIŃSKIEJ, BELGIJSKIEJ, AN- 
GIELSKO-INDYJSKIEJ, HOLENDERSKO-INDYJSKIEJ i 
TURECKIEJ. Z dzieł malarzy polskich znakomite prace 
najcelniejszych artystów naszych, świeżo przez „TYGO­

DNIK ILLUSTRÓWANY" nabyte.

Chwila bieżąca.
Warszawa. Prowincja. Cesarstwo. 

Zagranica.
Każdy artykuł będzie iliustrowany.

Jako ozdobą „C hw ili b ieżącejj“ , pochwalić się możemy 
cyklem „WRAŻEŃ" Daszej znakomitej poetki M A R Y I  

K O N O P N IC K IE J , pod tytułem:

Z CELI W IĘZIENNEJ.

12 POWIEŚCI.
Arwor. „Na giełdzie cnoty" ........................... ....  2'60
Augustynowicz Jan. „Pociągnięcie pędzlem". Treść:

Ĵ zał. —  „Pan Brazabzeińcz".1—  Wieczór w 
Bidzie. — Potępieniec. — Baran. — W wie­
czór karnawałowy. — W słońcu. — W cieniu.
Panna Stasia, —  Spełniło się. — Momenty. —
Aż do końca dni..................................................... 4 '—

Brodowski Feliks. „Lioto". Nowele.........................3 —
Gawalewicz Maryan. „Cudak". Powieść................ 3 20
Gruszecki Artur. „W  tysiąc lat". Powieść histor. 8*20
Goinulicki Wiktor. „Biała". Nowele........................... 2'60
Konczyński Tadeusz. „Śladem tęsknoty". Powieść. 2 60 
Kowerska Zofia. „Znane dzieje". Powieść. . . . 3'20
K osiakiew icz W . „Hallali". Powieść........................3 20
Rojan Kazimierz. „Doborowe otoczenie"......................2'60
Sewer. „Michał Kopeć", „W  lesie" i. t. d. Nowele. 3-50 
Terpiłowska Julia. „Przystań". Powieść. . . , 3' —

Cena katalogowa Kor. 36 hal, 50, zniżona dla pre­
numeratorów „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" 

na Kor. 10.

12 t o i i  dzieł Mmml i l i t a c M .
Białkowssi Autoni. „Pamiętniki starego żołnierza

(1806— 1^14)“ ............................................................6 -
Chmiei^wski Piotr. „Adam Mickiewicz". Zarys 

biograf.-literacki, wyd. 2-gie z 2-ma portretami.
2 t o m y ...................................................................9 60

Kraushar Aleksander. „Bourboni na wygnaniu w 
Mitawiei Warszawie". Szkic historyczny (1798 —
1805). Z illustracyami...........................................6 40

Jenike Lndwik. „Młodość Goethego i poezye jego
ulotne", z 6 rycinami................................................ 2-60

Małecki Antoni. „Z przeszłości dziejowej", 2 tomy 9‘60 
Niemcewicz J. U. „Pamiętnik o czasach Ks. War­

szawskiego" z portretem............................................320
Nowiński Józefat. „Sienkiewicz"............................. 4.—
Sulima Z, L. „Historya Franka i Frankistów". . 3 20 
Szelągowski Adam. „O ujście Wisły wielka wojna

pruska"..................................................................... 7 '—
Tarnowski Stanisław. „Józef Szujski jako poeta". 3 20 
Cena katalogowa Kor. 54 hal. 80, zniżona dla pre­
numeratorów „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" 

na Kor. 15.

Bezpłatne premium „Tygodnika Illustrowanego“ Album z dwunastu kolorowych kartonów

P I O T R A  S T A C H I E W I C Z A :  B O Ż Y  R O K .
Niezależnie od tego utrzymamy i nadal zaprowadzone dotychczas przy naszem piśmie

DODATKI KSIĄŻKOWE
Tu jednak wprowadzimy pewną zmianę, z a m i a s t  d w u n a s t u  o d d z i e l n y c h  t o m ó w  d a m y  s z e ś ć  p o k a ź n y c h  t o m ó w  (20 do

25 akuszy każdy), które objętością i zawartością swą p r z e w y ż s z a j ą  z n a c z n i e  d o t y c h c z a s o w e  t o m y .

Dodatki te obejmą: Łozińskiego Walerego: „Zaklęty Dwór1* (2 tomy), Maja Maurycego: „Poruszymy z posad ziemię** (4 tomy.
Nadto obniżyliśmy prawie do połowy c<-nę kompletów dzieł Sienkiewicza, wydanych w latach 
poprzednich, dla ułatwienia n ow ym  prenum eratorom  skompletowania sobie całości.

81 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłata kor. 5P40 hal. bez oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty w 7-miu seryaeb. Pierwszych 5 seryi po
-ta serya 13 tomów po 7 kor. bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7-ma serya 8 tomów kor. 7 40 bez oprawy, kor. 13 w oprawie.12 tomów.

Prenumeratę ze Lwowa, Galicji i Bukowiny przyjmują:

Główna ekspedycja „Tygodnika Illustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
(B iuro D zien ników  i Oghiazoft S ok ołow sk iego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILLUSROWANEGO" razem z 6 tomami dzieł Bowieściewycb, albumem Stacńieiicza, Maikiem bo radowym w arkuszach:
. Kwartalnie . . . .  Kor. 6 80 w Galicyi i Buko- Kwartalnie . . . .  Kor. 7'20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych koinple-

W B  L W O W i e :  Półrocznie . . . . „ 13-60 winie z przesyłką Półrocznie . . . . „ 14'40 tów „Tygodnika" w cenie kor. 3 '2 0 ; na opakowanie
R o c z n ie ...................... .......  27-20 pocztową: R o c z n ie ......................................  23*88 okładki dołączyć należy 40 hal.

lgnący otrzymać dzieła powieściowe w bardzo pięknej płóciennej oprawie dopłacają na oprawę tylko: kwartalnie 1 koronę 20 bal., półroczoie 2 korony 40 hal., rocznie" 4 korony 80 hal.
Należność tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą, 

ńmery okazowe i prospekty wysyła' gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. (Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego.)
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W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W IE R C E N IE  S T U D Z IE N . U staw ianie p om p. In sta lacys
dom ow e z klozetam i, łazienkam i i t. d.

projektują i wykonują :

In ży n ie r  L eon a rd  N itsch  i  Sk&, K ra k ó w , n i. K o le jo w a  18
N ajlep sze  referencye z dotych czas w yk on an ych  robót. — K oszto ry sy  bezpłatnie.

p r r p r r i
O e r s . t r a l r s . e

O G R Z E W A N I E
w szelk ich  svstem ów

Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

D r o i s n e  o g ł o s z e n i a
ocl wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

0-
N a  próbę wystarczy przysłać 1 kor. na 
kwartał pod adresem: Kedakcya Dźwigni, 

Lwów.

' I S T i jK a . s a ,
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austiyaekie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Riedla, Lwów. 
Ogłoszenie licytacyi.

C. k. uprzyw ilejow any

D rząi Zastawniczy J S O N S  P IU S "
we Lwowie ul. Skarbkowska I. 12

podaje do publicznej wiadomości, 
że zastawy, a mianowicie: z ł o t e  
ś s r e b r n e  f c f e j o o t y ,  przyjęte 
w czasie od dnia 1 września do końca 
października 1905 od Nr. i 0 .650  do 
Nr. 13 .207  zostaną dnia 11 stycznia 
1907 od godz. 9 —1 w południe pr^ez 
publiczną licytacyę (w myśl § 17 Sta­
tutu n.) najwięcej dającemu za gotówkę 

sprzedane.
UWAGA. W  dniu licytacyi wykupna, ani 

prolongat, nie przyjmuje sig.

Dobrze jest
zaprenumerować ilustrowane „LOTNE LI- 
STKI“. Wystarczy przysłać 2 kor. na pół 
roku pod adresem: Kedakcya „LOTNYCH 

LISTKÓW* Lwów.

Wyprawy kuchenne najtaniej
poleca

j?" C< Wa  . &  J O  JEJ
magazyn wyrobów żelaznych, metal., Lwów, Rynek 45.

Z n n u i n r ł u  zmlaRy loltalu sprzedaje kołdry i 
j J U W U U U  materacy po zniżonych cenach Jó­

zef Schuster, Lwów, Kopernika 5 Przenoszę sklep 
na ul Trzeciego Maja 1. 5, pod firmą

iózef Schuster i Kazimierz Toczyski
skład mebli, dywanów i pościeli.

1 i s t p f  e l i s i a  f r u c u H i
przyjmuje prenumeratę:

Le Printemps,
L’ Amour,
liemie de la Jeune Filie et de la 

Femme,
Revue de la Mode,
La Tcilette des Enfants,
La Yie au grand Air,
La Y k  Heureuse,
Le Ooąuet,
Le Oostume d’ Infant,
Les Dessous Elśgants,
Femina,
France Mode,
Le Fron-Frou,
Le Glohe Trotter,
La hanto Mode de Paris,
L’ Illastration,
Journal Ifniversel,
Le .Journal de la Jeunesse,
Le Journal Amusant,
Le Journal des Modistes Speoiai, 
Journal des Voyagos,
La Fbde Illustree,
La kfode Pratiąue, ,
La Modiste Franęai3e,
La Modiste Parisienne,
La Modiste Universella,
Le Monitear de la Mode,
Musica,
La Mouyslle Mode,

Biuro dzienników i ogłoszeń
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwcwie, Pasaż Hausmaua i. 9.

sssrss
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Stosowny podarek okazyjny
A l b u m

H a ok o ło  Świata."
WYDAWNICTWO OBRAZOWE

C e n a  jałbrainn. 6  k o r . ,  z przesyłką 6  k o r .  6 0  h a l .
poleca

Biuro flz ifiiiM w  SOKOŁOWSKIEGO, L f  ó f ,  Pasaż B a a s ia ia  9. |

* Zmiana lokalu! §
gj B iu ro  d z ie n n ik ó w  i  o g ło s z e ń  £
m
m L. PLOHNA Lwów

p r z e n ie s io n e  d© d o m n  p o d  l ic z b ą  5
m
Aft
W
wm ulica Karola Ludwika,

H  Telefon Nr. 234. $

i  Przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia. 1
5  Przedsprzedaż biletów do Colossenm. $

m

■ j r U - Z  W Y S Z E D Ł  m O W Y

H  KDRTER KOŁEM? h
xaa g ru d zie ik  

S IS  h a l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach.

I

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

firny* dzienników l ogłoszefi St. Sokołowskiego
EiEEEEE 3uwów, Caamifc Hsrasmatmsfc 0 . — -—

Ogłoszenia do wszystkich pism na j t a n i e j .

a F&Mocm® ariem. U o y d v
(Norddeutscher Lloyd)

GENERALNA AGENTURA DLA GALICY!
we £wowie, Pasaż jtausmana 9.

m

w
m
m
a
■a

Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto­
wymi parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(Y ow ego Y®r3m, ISaltim ore, ©aivest®in)

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires).
Australii; Japonii; Chin etc.
Bilety kolejowe de każdej stsacyl Ameryki.

Karty okrężne fio jazdy „Na około świata".
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor­

skich udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie,

ftia ssa ia st® ™ * S .

$

m
%
m.
m

1907.
Zaproszen ie do p rzed p ła ty  na

R o k  X X .

N O W O Ś C I  M U Z Y C E M E
M ie s lę tr a m lk  l i t e r a e k o - M o t o w y

pośw ięcon y celniejszym  utw orom  fortepianow ym  w sp ółczesn ych  polskich
i zagranicznych kom pozytorów .

Na treść pisma składują się utw ory: klasyczne, salonowe, taneczne, wyjątki z oper, operetek
oraz muzyka dla młodzież r i dzieei.

Każdy utwór drukuj się w oddzielnej okłatee.
W dziale literackim liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.

Prenumerata wynosi: nrosięezn’ e kop. 42, z przesyłką s-oezt. kup. ńO. kwartalnie rb. 1 kop. 25, z prze­
syłką poezt. rb J. kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże stosunku. Za granicą rb. 7. — Zeszyt poje­

dynczy kop. 50.
Prem ia dla rocznych abonentów  :

a) llezpłutnie: trzy poprzednie zeszvtv, wartości rb. 1 kop. 25, albo za pół eany t. j. za rb. 1 
kop. 50 SŁYNNA METODĘ LESZETYCKIEGO

(Na przesyłkę premium kop. 30.)
b) Jako nadzwyczajne premium przeznacz.a się

PIANINO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli mmsam
dla każdego tysiąca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kw tu, którego trzy ostatnie c.yfry będą odpowiadały takimźo cyfrom 
głównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Polskiego (losowani-) w ezerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost pr/.ez księgarnie, gdzie wnieśli pieniądze.

Adres ekspedycyi: L w ó w ,  P a « ta ż  M a u sm a ra a  9 .

i

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki. Braci Fiałkowskich.


